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Po expos  ̂ p. Nowaka.
WALKA DWU OBOZÓW.

(Od naszego korespondenta warszawskiego.)
Warszawa, 4. sierpnia.

Gabinet p. Nowaka otrzym aj wczoraj wotom 
zaufania większością 54 głosów! Jak na nasze 
stosunki sejmowe, jest to większość w prost nie­

b y w a ła  i nieoczekiwana naw et przez najwięk­
szych optymistów. Cała praw ica poszła zgodnie 

: przeciw gabinetowi, nie wyłączając p. Rossera 
i Skulskiego. Klub katolicki1 p. Matakiewicza- po­
wstrzymał się od glosowania.

Największy niesmak w  Sejmie w yw ołały  o- 
świa-dczenia p. Skulskiego I Rosseta. Z zachowa­
nia się p. Skulskiego w  przeciągu ostatnich 6 ty ­
godni widać jasno, że przestał on być politykiem 

'niezależnym, a stał się marionetką w  rękach en­
deków. Za uratowanie siebie i paru mandatów dla 
swoich najbliższych p. Skulski1 wrócił na łono 
swojej macierzy i obowiązki endeckiego pretoria­
nina spełnia wiernie i1 skrupuiatnic. Atakuje naw et 
Naczelnika Państw a z tupetem godnym Czcr- 
niewskiego lub Dubauowicza.

P. Ros-set, jako leader klubu mieszczańskiego', 
zdradził oczywiście większość, z którą glosował 
za kandydaturą p. Nowaka na Komisji główne). 
Zdrada i wyprowadzanie w  pole sw ego kontra­
henta należy niejako d.o zawodu p. Rosseta, któ­
ry  ma wielkie ambicje, chciał mianować mini­
strów, ale ma stalie do tego legitymacje — więc 
rozmaitymi figlikami stara się utrzym ać na po­
wierzchni. Nie było dotąd wypadku w  Sejmie, 
aby p. Rosset dotrzymał linii politycznej ze swo- 
iin klubem, który jest istoem wroniem gniazdem 
przeróżnych typów  politycznych od ,.postępo ,v- 
ca” Rosseta do ks. Maciejewicza, czystej krwi 

^nacjonalisty wileńskiego. •
( W  ten sposób przed głosowaniem nad w o­
tum zaufania dla rządu p. Nowaka zarysow ały 
się jasno obozy polityczne J kierunki ciążenia 
różnych stronnictw. W  rozgrzewającej się atmo­
sferze przedwyborczej spłonęły odraz u różne 
efem erydy polityczne (S ku teki i Rosset), k tóre 
nie są w  stanie odegrać samodzielnej roli w  pkre- 
sre starcia ideologii i organizacji politycznych. 
Ten los p. Skulskiemu i jemu podobnym przepo­
wiadaliśm y już dawno. Nie może dziś długo- 
istnieć stronnictwo, które nie ma programu, ani 
ideologii, ani w arstw y społecznej, na której się 
opiera i1 której broni, ani ludzi wybitnych, przycią­
gających s wio ją indywidualnością. „Kombinacja’’ 
.polityczna może się utrzym ać tylko dopóty, do­
póki jest względny spokój, brak starcia narosłych 
sił społecznych. O kazało się, że p. Skulsk} nie 
nia z czem do wiatki stanąć, w yrzekł się więc 
wszelkich odrębnoś’ci, separatyzm  ów, poszedł dc 
Kano-ssy i zakończył swój żyw ot polityczny sro­
motną kapitulacją wobec swoich dawnych dobro­
dziejów.
: Jeszcze mniej można powiedzieć o P- Rosse­
cie, który operuje w śród mieszczan i. który z -u- 
chu mieszczańskiego — na jego niesłychaną szko­
dę — robi operetkę. P. Rosset stara się ruch 
mieszczański sprowadzić na podwórko prawico­
w e, na podwórko obszarników i kapitalistów, ho

Konflikt frodkrao-earopeisk:.
Niemcy odrzuciły prawa Francji do odszkodowania.

NOTA NIEMIECKA DO RZĄDU FRANCIJSK.
Bordeaax. (PAT.) Potradio. P rzedsta wicie! 

Niemiec w ręczył prezydentowi gabinetu francu­
skiego odpowiedź Niemiec na notę z 26. lipca i 1. 
sierpnia.

Odpowiedź kwestionuje legalność środków
represyjnych i powołuje się na sytuację ekono­
miczną i finansową Rzeszy. Daleij domaga się, by 
rząd francuski ponownie zbadał spraw ę f w strzy­
mał się z decyzją aż do przeprowadzenia roko­
wań między m ocarstwami sprzymierzonemś. 

Eilwese. (PAT). Radio. „Beri. Tageblatt" pod­

kreśla, że po raz p irrw szy od dłuższego czasu 
cały naród niemiecki bez róiżnicy stronnictw stoi 
zw artą lawą za rządem i ta jednomyślność nadaje 
szczególne znaczenie odpowiedzi niemieckiej.

NIEMCY SPRZEDALI MAJĄTKI 
W ALZACJI I LOTAKYNGJI.

Paryż. (PAT). B. K. Francuskie koła finanso­
we twierdzą, że Niemcy w Alzacji i Lotaryngji 
już przed 10 diiiiann spieniężyli swoje mienie i pie­
niądze wysłali za granicę.

Francja zarządziła sankcje ka ne.
DOEITNA ODPOWfEDŻ NA WYKRĘTY 

NIEMIECKIE.
Paryż. (PAT.) fiavas. 'W obec odpowiedzi nie­

mieckiej, mającej widocznie na ceiu tylko w yw o­
łanie zwłoki, powziął rząd francuski1 następujące 
postanowienia:

1) Urzędy kompensacyjne w P aryżu  i S-trass- 
burgu otrzymują polecenie wstrzymania się z u- 
znaniem jakichkolwiek wierzytelności niemie­
ckich.

2) Urzędy te otrzym ały polecenie niewpla- 
ca-n-ia na rachunek rządu -niemieckiego -nadwyż :k 
powstałych z likwidacji dóbr niemieckich we 
Francji, oraz z odszKodowan przyznanych przez 
mięszany trybunał rozjemczy. W> ten sposób ule­
gają zawieszeniu skutki układu irancusko-niemie- 
ckiego z sierpnia i września 1921.

3) Urzędy kompensacyjne w Paryżu  i S t r a s ­
burgu otrzym ały  polecenie zaprzestania zawiada­
miania Niemiec o wyniku likwidacji dóbr niemie­
ckich w e Francji. Zarządzenie to uczyni w  prak­
tyce niemożliwą ibdenuiizację za majątki niemie­
ckie zlikwidowane we Francji i przeszkodzi rzą­
dowi R zeszy w użyciu swego stanu posiadania 
na korzyść tej kategorii obywateli.

4) Ulega zawieszeniu wykonywanie układu 
francusko-niemieckiego zaw artego w  Baden-Ba-

ćen, a -dotyczącego zw rotu ruchomość.} pozosta­
wionych przez Niemców w Alzacji i Lotaryngii.

5) W  Alzacji i Lotary-ngji wprowadzone będą 
bezzwłocznie odpowiednie zarządzenia zabezpie­
czające.

Gdyby te zarządzenia nie doprowadziły do 
szybkiego załatwienia spraw y, w ydane zostaną 
nowe zarządzenia obejmujące stopniowo coraz 
szersze dziedziny.

POSIEDZENIE NAJWYŻSZEJ RADY WOJENNEJ
W iedeń. (ĄW.) „Ncues 8 Uhr B latt’’ donosi 

z Paryża, że odbyło się tam posiedzenie najwyż­
szej Rady „wojennej, w  k+ćrem uczestniczył tak­
że szef alianckiej komisji ■kontro-lnejw Berlinie. Q- 
brady były poufne.

*
POINCARE JEDZIE DO LONDYNU.

Paryż. (AW„) Poincare udaje się jutro po­
południu do Londynu.

SP ó £ n IONY ALTRUIZM L. GEORGE‘A.
Wiedeń. (PAT). Do tutejszych kół politycz­

nych nadeszła wiadomość, iż LłoydJ George ob­
staje 'przy tem, aby na konferencji londyńskiej by­
ła traktowana sprawa austriacka.

W łochy w  ogn iu  w alki dom ow ej.
WALKI ULICZNE W GENUI I MEDJOLANIE.

Rzym. (PAT.) Nowe wypadki w Genui i Me- 
djolanffe w yw ołały  wznowienie w alk i w  innych 
miastach. Socjaliści mszcząc się za podpalanie 
domów, cofają się i ściągają za sobą oddziały fa­
szystów  do starej dzielnicy miast, gdzie w  w ą­
skich uliczkach strzelają do faszystów  z dachów 
i okien. Persona 1 „Avanti” w alczył z faszystami 
z za barykad urządzonych w ew nątrz gmachu.

WYNIK „DZIAŁALNOŚCI" FASZYSTÓW.
Rzym. (PAT). Havas. Komunikat faszystów

podaje, że w ostatnich dniach działalność ich prze­
jawiła się w 43 miastach, zaleto lub zniszczono

30 łokati socjalistycznych, 20 kooperatyw  i 18 Izb 
pracy. W  Medjolanie i Livomo zajęli merostwa, 
a w  kitku innych miastach spowodowali dymisję 
socjalistycznych władz miejskich.

FASZYŚCI WTARGNĘLI DO STREFY 
DALMATYŃSKIEJ.

Belgrad. (AW'). Z Zadlaru przybyli faszyści i 
wtargnęli do kilku miejscowości w  strefie dalma- 
tyńskiej, dotychczas jeszcze nie ewakuowanej. 
T e rro n m  i groźbą podpalenia starają się zmusić 
jugosłowiańskie rnips-zkan ;ów tego obszaru <jo 
optowania na rzecz Włoch. Zajście to wyv uki-" 
wtetfcie wzburzenie w kołach }ugo?ir.
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tych jedynie nasza prawica konsekw entno i wy-, 
trw ale biiom. Co rna mieszczanin uko  mały w y­
twórca “wspólnego z p. dziedzicem, magnatem lub 
kapitalistą? Kapitajfern i wielki przemysł zabija 
•warstwę mieszczańską (jako „rnajsterków”) po­
tęgą swego kapitała i organizacji; małego wy- 
twórcę-rzem-ieślnika, niezależnego producenta 
przemienia w najemnika i niewolnika, pracujące­
go na obcym ka-plrajratycznym warsztacie. Czy 
nasz rzemieślnik (n,p, krawiec, stolarz, szewc itp.) 
żyje z warstw obszarniczych i kapitalistycznych? 
N?e, rtasi magnaci, a w Siad za ni mii obszarnicy, 
kapirtraiLścL paskarze, zaopatrują się w ubrania, 
■meble itp. przeważnie za granicą (bo do cwoi- 
skiej produkcji mają tylko pogardę) a nasi rzemre- 
śłnicy mogą tylko wykonywać „naprawia*’ i „po­
praw ki” na zagranicznej tandecie, która się u na­
szych „sfer w yższych’’ cieszy tak wielkim popy­
tom. A przytem, jak nasi rzemieślnicy, kupcy itp. 
są przez te „wysokie sfery” traktowani? Służbę 
domową lepiej się nieraz traktuje, niż wolnych 
isłjyy/atell — rzemieślników, dlatego tyłko, że są 
ludźmi pracy i produkcyjnego typu życta. Tym ­
czasem nikt Inny tylko rzemieślnicy, kupcy i ich 
„cechy’’ dostarczają endekom, owego zewnętrzne­
go aparatu „siły politycznej” , k tó rą ' się potem 
prawica tak chlubi. W arstwa rzemieślnicza, któ­
ra jest zespołem tudza ciężko pracujących i która 
w yrasta z w arstw  pracujących, pomaga obszar­
nikom i kapitalistom w obronie ich interesów, 
króre są s-przeezne z interesami całego miesz­

czań s tw a . Gzas najwyższy, aby nasze mieszczań­
stwo raz przejrzało na oczy I nie aało się nad­
używać w roM ślepego narzędzia w cudzych, a 

, dla mieszczaństwa wrogich rekach. Wspólność 
. interesów łączy nasze mieszczaństwo z w arstw a 
■ włościańską, która jest warstw ą małych produ­
centów rolnych, opartych na zasadzie prywatnej 
własności - -  a więc ten sam typ gospodarczy, co 
warsztat rzemieślniczy lub kupiecki. Gwarancją 
ostania się naszego mieszczaństwa jest silny i bo­
gaty stan włościański, bo inaczej nasze miesz­

czań stw o  zostanie zjedzone, bądź przez komu­
nizm, jako typy gospodarki zasadniczo wrogie 
małym warsztatom  pracy i małej własności rol­
nej. Im bogatsza będzie wieś, bardziej świadoma 
i -politycznie wyrobiona — t'.m lepiej bedzlie się1 
PjO.yyOfdzję,.,. naszej w arstw ie bo.
gdzież nasi włościanie będą zaspokajać w o je  po-, 
trzeby,' jeżeli nie w miastach.

A więc źle robią ci, którzy w arstw ę miesz­
czańską prowadza na podwórko magnatów i ka­
pitalistów. Miejsce dla mieszczaństwa jest razem 
z ludem — razem z demokracją, przeciw reakcji, 
wrogiej ludowi wiejskiemu i mieszczaństwu.

Kiedyż się znajdzie w ódz, który w arstw ę

mieszczańską fi'8 tej drodze poprowadzi i położy 
kres bąłam ucrwfln ^ a n y c n  panów .. „de •Rtosse- 
tów ’ (bez tego ,.de" ani rusz!) i tym podobnymi 
pretorianów „naszych górnych dziesięciu ty­
sięcy J. Krz.
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Ostatnia wola jaśnie pana.
I c  szuecukiego przełożyła jó ze i: K iem ensiew icaow a.

-~o-
(Ciast d ilssy).

Ale Piotr był niemożliwy, odchodził wprost 
od zmysłów. Nakoniec prosili go barę^o grze­
cznie, aby się wynniósł, a ich zostawił w spoko­
ju. Tak też uczynił. Poszedł wprost do matki. 
Wyprosił proboszcza i zamknął za nim drzwi.

— Piotruś, eo ci jest? W yglądasz cały wzbu­
rzony Ach, jak mnie przestraszyłeś!

Tak, Piotr niej był w stanie mieć jakiekolwiek 
względy na kogoś. Bez wszelkiego związku, nic 
nie upiększając, opo wiedział matce całe zaj­
ście. Jaśnie pani nie mogła uwierzyć, aby to było 
prawdą. Z pewnością Piotr się przesłyszał.

— Chcesz, rriaiiito, abym ci dosłownie przyto­
czył te łajdackie, bezwstydne historje.

— Nie, na .miłość Boską! Ze też Roger mógł 
być takt nierozważny, A ty, PioTusiu, takiś bez­
względny? Serce jej nie jest silne, jak wiadomo.
!c kiedyż on myślał o drugich? Czego wymaga 
1 niej? CO' ma uczynić?

Piotr juiż się uspokoił na tyle, że mógł mówić 
.-aźnie; żąda, aby obu winowajców wyprawia

i iychmLast z Rogeishofu.'
Czyś zmysły stracił? Dziś wieczorem’  To 

ii.ciiiużjiiwe! Cobyśury powiedzieli wujowi Ro­
gerowi?

— On wcuic m;:. odczuje ich braku. Ale je-

Kto był za przedłużeniem 
wojny ?

(Korespondencja „Kurjera Lwowskiego”).
Warszawa, 31. bpea.

Jednym z głównych zarzutów, jaki prawica 
stawia Naczelnikowi Państw a i lewicy — to wo­
jowniczość i „awanturrriczość” . Endecy powiadają 
dziś: „Wojna na wschodzie trw ała za długo, mo­
żna ja było skończyć jeszcze w r. 1919!1'.

Obłudne to twierdzenie zdemaskował w do­
bitny sposób poseł Jan Dąb siki w  swej mowie nad 
eksposć prezydenta Śliwińskiego, gdzie dowiódł, 
że odpowiedzialnym za przedłużenie wojny m.t>- 
żlnalby czynić tylko ówczesnego prezydenta mi­
nistrów i ministra spraw  zagranicznych, p. J. P a­
derewskiego, który nie pokazał Sejmowi, ani sej­
mowej komisji spraw zagranicznych bolszewi­
ckich not z propozycjami jiokoju w r. 1919. Aj 
głównym inspiratorem p. Paderewskiego był 
wówczas p. Stanisław Grabski, ówczesny prezes 
komisji dla spraw zagranicznych, który tę komi­
sję sprowadził do nicości, aby sobie tern większy 
w pływ żapewrrić na politykę zagraniczną.

I p. St. Grabski byl najzao.feklejs.zym przeci­
wnikiem zawierania pokoju w r. 191’ i z-począt­
kiem 1920 r. P. St. Grabski o notach bolszewi­
ckich z pewnością wiedział, bo był z p. P ad e­
rewskim w stałem porozumieniu.

Źe endecy byli przeciwni zawieraniu poko­
ju z Rosją w r. 1919 — tego dowodem jest a rty ­
kuł, w ydrukow any w głównym organie ende­
ckim, „Gazecie W arszaw skiej” , nr. 286 z niedzieli 
19. października 1919, pt. „O pokój na Wscho­
dzie” .

W artykule tym czytamy (dosłownie):
„Agitacja socjalistyczna za pokojem z bolsze­

wikami była zbył wyraźnie nSedorzecżua i żgub-
JJ.a,obyjmożna było co do tegoażywdcUaki!eś;M>&- 
.wy.,L, Niewątpliwie w szyscy pragnęlibyśmy jak 
najrychlejszego zakończenia wojny, w yczerpują­
cej nasze siły i zasoby, ale nie możemy jej za­
przestać, dopóki nie zapewnimy sobie pokoju 
trwałego i interesy nasze zabezpieczającego. Po­
kój z bolszewikami warunków takich nie posia­
da i dziwić się tylko można, że socjaliści ośmielają 
się go propagować!” .

żeli mamie przykro jest wyprosić ich, zw rócę się 
sam do wuja-

Przed tą groźbą kapitulowała jaśnie pani. 
Wiedziała, że gdy nie uwzględni jego życzenia, 
Piotr gotów popełnić coś niesłychanego, coś s tra ­
sznego w duchu de Sarsów, jakim się okazywał 
w  gniewie. Oh, jakiż skandal i jakiż błąd bile do 
naprawienia dla interesów Hylteniusowskich!

Jaśnie pani wezw ała tedy drugiego syna, o- 
raz in sps zięcia i po kilku poważnych, lecz 'tro­
chę ogólnikowych wyrzutach, przedłożyła żąda­
nie Piotra.

— Boże drogi — tylko tyle? Gdyby to by? 
powiedział, odrazu, zamiast ryczeć jak byk, 
siedzieliby już w mieście, w hotelu, lub przynaj­
mniej znajdowaliby się już w drodze. Jaśnie pani 
odetchnęła z ulgą.

— Tak, kochane dzieci, jesteście bardzo lek­
komyślni i nierozważni, ale z wami można przy­
najmniej pomówić rozsądnie. Uważajcie tylko, 
aby latariiie porządnie się świeciły i zapytajcie, 
czy Niels jest zupełnie trzeźwy.

W  oficynie, w sypialni siedziała w karle pani 
Enbetfow a, a przed nią klęczała BTandzia, roz­
pływając się w e łzach, z głową wtuloną w far­
tuch ciotki Ludwiki.

— Co się stało? Czy to. że Kuba odjeżdża? 
Nie, nie to? Stłukła co?, lub może jaśnie pani jej 
co powiedziała, albo ktoś inny? — Tak, tak? Kio 
więc i co?

Niemożliwe by to wydobyć z dziewczęcia 
zrozumiałą odpowiedź. Pani Enbers owa miała po­
dejrzenie, że chyba rnala dała się skusić i pfła,

„Ale czyż nie szaleństwem — pisze dalej 
„Gazeta W arszaw ska” — byłoby zawierać pokój 

rządem, którego położenie jest „trudne, t  nawet 
straszne”. Pokój taki niema przecież żadnych 
podstaw trwałości, bo nie miałby najmniejszej si­
ły obowiązującej dla następców iego rządu. A 
wiec sóęjaiiścj proponują nam zawarcie pokoju i 
oddanie im pracy wewnętrznej dlatego chyba 
tylko, żeby nowy jakiś rząd rosyjski mógł tern 
śmiele! i bezpiecznie? wojować z nam:, ac wojny 
z nieprzygotowanymi i rozbrojonymi”.

„Również iałszywem  jest twierdzenie socja­
listów — pisze dalej „Gazeta W arszaw ska'' —» ze 
prowadzimy wojnę z bolszewikami w brew  w ła­
snej chęci i interesowi, zmuszeni do tego przez 
Ententę. Powołują się oni przytem tia słowa, w y­
rzeczone jakoby przez Paderewskiego do kores­
pondenta „Daily News” , że Polska „cbdiaJaaK po­
koju, lecz Ententa zniusza ią do wojny” . Jest to 
co prawda dziwnem, że m inisterstwo nasze nie 
zaprzeczyło tym słowom, ale z góry można być 
pewnym, że nie oddają one należycie myśli na­
szego prezydenta ministrów i zarazem ministra 
spraw zagranicznych”.

Tak wojowniczo i butnie PŚkaia „Gazeta W ar­
szaw ska" jeszcze w październiku 1919 a na­
wet jeszcze w pierwszej jpotowie r. 1920 p. Stani­
sław Grabska dokładał wszelkich sil do tego, aby 
nie przyszło do nawiązania rokowań pokojowych. 
Intrygował i w Sejmie, i w opinji publicznej. Kie­
dy go zaproszono jako jedSfe'goi z mężów zaufania 
do ministerstwa spraw  zagranicznych na przed­
wstępne naraoy nad warunkami pokoju — to w ia­
domo, jaki skandal został przez niego wywołany. 
P. St. Grabski dowiedziawszy się z pisanych pro­
jektów, że ministerstwo spraw  zagranicznych go­
towe jest uznać odrębną Ukrainę, uciekł z posie­
dzenia i zabrał ze sobą tajne akta- aktów tych 
nie chciał potem zwrócić i ostatecznie skończyło 
się na tern, że p. St. Graibskl musiał zrezygnować 
z prezesury sejmowej komisji dla spraw  zagrani­
cznych. To wszystko dlatego, że p. St. Grabski 
nie chciał pokoju.

I czem się to skończyło? Podpisaniem przes 
brata p. St. Grabskiego haniebni} kapitulacji w 
Spaa, gdzie jako linie rozejimu (i oczywiście, osta­
teczną granice) uzr.ano linję Curzona!

I wobec tych faktów, zarejesuow any eh czar­
ne na bialem przez główny organ endecji „Gaze­
tę W arszaw ską” , endecy m ają czelność winić ko­
goś i oskarżać o przedłużenie wojny!

Sami drą wór i wrzeszczą, aby zagłuszyć e- 
cha własnej przeszłości.

,. ■ ■ ■ Polityk.

wino, bo taka była gorąca. Szklanka mleka nie 
może zaszkodzić, to zwykle uspakaja.

Podniosła ją i zawiodła do łóżka. Leż teraz 
spokojnie, przyniosę ci trochę mleka Blandzia le­
żała "rzeczywiście spokojnie; po odejściu pani En- 
bergowej przestała naw et płakać — nie można 
myśleć jeżeli się płacze, jud i tak dość trudno, a 
ona musiała myśleć, musiała sobie wyraźnie okre­
ślić. co ją spotkało.

Mówili o matce, o jej matce. Matka nie żyła. 
na imię jej by ło  Mitra, to wiedziała, ale to jej m ó­
wiło tak niewiele. Mami - Minii - mama? A co 
j>owiedzieli o  jej m atce? Nie mogła sobie przypo­
mnieć, czy co mów-ili o matce- Praw da, powie­
dzieli, że była piękna — ale to tak ohydnie po- 
wiedzieli,

Nagle zrozumiała, co to było tak ohydnego: 
śmiali się z matki, która pTzecież już nie żyje- 1 
mówili o niej samej — z taką pogardą mów Hi, bo 
— bo jej matką była piękna Mim! którą wujaszek 
i ojciec tego drugiego...

— A'eż ordynarni, ordynarni! Dlaczegóżby 
się Piotr zgniewał tak strasznie?

— Oto mój robaczku, napij się mleka, zaraz 
ci będzie lepiej. W arto te& płakać, te  młode plesk) 
szczekają? Bądźże rozsądna! Mogę ci powie­
dzieć, że Niels właśnie zaprzęga i za małą chwi­
leczkę panicze pojadą sobie do miasta i nie zoba­
czysz ich więcej.

— Poiadą?
— Tak, pan P iotr i jaśnie pani ich wyprawki.

(C. d. zJ . ■
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Przegląd światowy.
WOJNA W AZJI CENTRALNEJ.

(sp.) Za „morzem” Kaspijskiemt, na wyżynie 
fu rabskiej wre now a 'w.ojna. Z jednej strony 
„tow.’’ Zujew prowadzi czerwone wojska, z dru­
giej strony muzułmańskie oddziały słynny E m er 
pasza. Źródła sowieckie opowiadają o klęsce Tur- 
kiestańców, przeciwnie ze źródeł lituztrłmaiiskich 
dowiadujemy się, że zwycięski Eirwer-pasza zo ­
stał okrzyknięty emirem Turkiestanu.

Nie 'będziemy baw ić się w śledzenie, gdzie le­
ży praw da; łrudn,o też nie oatrzyć się z powąt­
piewaniem na zw ycięstwa zielonego bałraku pro­
roka nad czerwonym sztandarem. T iran  jest k ra ­
jem słabo zakidn.V>nym, źle zagospodarowanym, 
przez 2 lata „spokoju” pod rządami sowjeckiemi 
doszczętnie zdewastowanym, komunikacje w prost 
nie istnieją. A sowiety bądź co bądź rozporządza­
ją armją liczną, jako tako zaopatrzoną, mającą 
pewne podstawi'. Co więcej powstańcy muzuł­
mańscy mogą łatw o wpaść w zatarg}. P rzecież 
sowjety opanowały Turan nie ty łk i dzięki nie­
nawiści muzułmanów do osadników rosyiskńch- 
antibołszewrków, ale i dzięki porachunHiom szcze* 
powyam i osobistym półek, biach plemion tira ń ­
skich. i

Natomiast tak poważny i wfeUd bunt muzuł­
manów Płzecrw spwjetom świadczy, że sojusz 
marxowego koraniu z mahonię lowym jest fak- 
tem pTzemijaśącym. Szariat muzułmański i fraze­
sy komunistyczne żyją w  zgodzie życiem jętki, 
która ginie pod wieczór Jedynym  argumentem 
dla bolszewików w  Azji jest podsycanie nacjona­
lizmu i granie na nienawiści do Anglji. Obecnie, 
gdy Islam ujrzał, że Francja jest szczerą przyia- 
ciółką ludów „małych", gdy Azja ogląda, żc im­
perium brytyjskie traci na swej grozie, mimow-oli 
łączą sic ludy islamskie do walki z ekspanzią 
moskiewską, która od wieków niezmiennie dąży 
do ciepłych mórz po trupach muzułmanów.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ.
(sp-/ Kwestją na pozór tak prosta, że poko-' 

nanc Niemcy mają' to zapłacić, co pokojem wer-, 
salskjm obiecały uiścić, zaprząta coraYsilniej, mo­
carstw a zachodu, nie bez winy powierzchowne­
go i zbyt pochopnego postawienia swego czasu 
spraw y odszkodowań.

4. bm. odbyło się p rty  udziale L. George‘a 
'ważne posiedzenie gabinetowe, dotyczące spraw y 
odszkodowań i noty Balfoura. Jak gabinet londyń­
ski zapatruje się na tę sprawę, nic trudno od­
gadnąć ze słów premjera, z których wieje zupełna

niezaradność, niemożność 'opanbwania sytuacji. 
Przem awiając w Izbie grnrn w sprawie odszko­
dowań, oświadczył L. George m. 1.: „Byłoby
pod każdym względem błędem wywieranie na 
Niemcy nacisku większego niż ten, który może 
wytrzym ać ich siła odporna oraz zdolność płat­
nicza. Jednocześnie byłoby również błędem 
zrzekame się słusznych odszkodowań. Popycha­
jąc Niemcy zb y t1 daieko, mamy wszystko do stra­
cenia”. Jest to wiec stek banalnych frazesów. 
Niemcy nie powitany płacić — powinny zapłacić 
bez nacisku.

Dzienniki francuskie w yrażają przekonanie, 
że odpowiedź niemiecka na drugi list Poincure*go 
nie będzie zawierała, zapewnień, których się do­
maga rząd francuski w sprawie wpłacenia rat 
miesięcznych w kwocie 2 miliony funtów w zlo­
cie. Wobec tego sankcje zapowiedziane przez Po­
incare'^  miałyby być wprowadzone w życie już 
od soboty. Termin, zdaje się, nieco zawczesny. 
Sankcje karne wejdą zapewne po naradzie lon­
dyńskiej. — Obrady zjazdu premierów mocarstw

sprzymierzonych, mające za tem at sprawę od­
szkodowań, będą się odbyw ały na Downing S tre­
et (W ielkobryt. mim. spr. zagr.) pod przewodni­
ctwem L. George‘a. Pierwsze posiedzenie odbę­
dzie się w poniedziałek rano z udziałem przed­
stawicieli Anglii. Francji, Belgii i Japonji.

„Le Temps” w ten soosob formułuje stano­
wisko Francji w  przededniu narad londyńskich; 
co się tyczy długów wojennych, Francja nie mo­
że się przyłączyć do akcii wywierania nacisku ua 
Stany Zjednoczone, pokładając całe zaufane w 
poczuciu sprawiedliwości narodu am erykańskie­
go i rządu Stanów Zjednoczonych. W  przyszłości, 
gdy Niemcy zw rócn Francji to, co są jej winn=, 
Francja przystąpi do uregulowania długów zacią­
gniętych zarów no w Anglji, jak i w Stanach Zjed­
noczonych. Co do spraw y moratorium. Francja 
zg ad zac ie  na przyznanie Niemcom jedynie krót­
koterminowego moratorium pod warunkiem u- 
dzie lenia przez Niemcy państwom sojuszniczym 
niezbędnych gwarancji.

. ---

Prawic* ostatnie posiedzenie Sejmie

SPRAWA WYDANIA POSŁÓW PROKURA.
TORJI.

Warszawa. (PAT). Posiedzenie Sejmu 335.
P. Jabłoński referuje spraw ę wydania posłów 

Nadera i Herza, żądanego przez prokuratorie w 
Poznaniu P, Nader oskarżony jest o to, że na 
wiecu w  Poznaniu w roku ubiegłym publicznie u- 
biiżył czci w yższy d i oficerów. Komisja jedno­
myślnie postanowiła zaproponować wydanie p. 
Nadera. Co się tyczy p. Herza, to chodzi o a rty ­
kuł w  poznańskim dzienniku „P raw da”. Komisja 
proponuje nie przechylić się do wniosku prokurą- 
torji. Glosowanie \v obu sprawach odroczono, gdy 
p. Niedziałkowski zażądał stwierdzenia ąuorum i 
okazał się brak kompletu.

OGRANICZENIE ORGJI WALUTOWEJ.
Po referacie p. Śmiechowskiego przyjęto” w 

ilpugiem d trzeciem czytaniu dwie nowele do »łi-i 
staw y o. postępowaniu sądów cywilnych i d o . li­
st aw  karnych w b. dzielnicy austrjaddej. Okaza­
ły się one konieczne ze względu na dalszy spadek 
waluty polskiej. Nowela podwyższa kary i kryle- 
rja pieniężne na ogół dziesięckrotnie. Analogi­
czną nowele do ustaw y kannej w b. dzielnicy ro­
syjskiej również przyjęto.

Na wniusek p. Poniatowskiego Izba postaim.- 
w iła ograniczyć czas przemówień do 5 minut.

Na posiedzeniu było 64 posłów.
ZWALCZANIE LICHWY.

Przystąpiono do trzeciego czytania noweli do
ustawy o walce z lichwą. Sprawozdawca p. Bryl 
zaznaczył, że wobec sprzeczności, które się za­
kradły w  drugiem czytaniu, należy obecnie skre­
ślić w art. 1. cyfrę 19, t. zn., że art. 19. ustaw y o 
lichwie nie zostanie zniesiony, gdyż z artykułem 
7. ten artykuł tylko zamieniono. Dalej oświad­
cza mówca, że zastrzeżenia p. Liebermaua do 
att. 13. są niesłuszne, bowiem artykuł ten nfie jest 
sprzeczny z konstytucją. P. Lieberman polemizu­
je z tym poglądem.

P. Postołski podtrzymuje wmiosek mniejszo­
ści o skreślenie ostatniego zdania ustępu pierw ­
szego art. 19. ustaw y o lichwie. Zdanie to opie­
wa: „Pod pojęcie trudniących się hancHem lub
przem ysłem  nie podpadają w żadnym razie pro­
ducenci rolni. chociażby nawet- trudnili s ię 'zaw o ­
dowo pozbyw aniem  artykułów  własnego gospo­
darstwa*-1.

P. Suligowski nie widzi w  tern żadnego przy­
wileju i jest za utrzymaniem tego zdania.

W  głosowaniu odrzucono poprawkę o skre­
ślenie przytoczonego zdania i całą nowelę przy­
jęto w trzeciem czytaniu.

Następnie uchwalono w trzeciem  czytaniu u- 
stawę w  s-prawie zwoływania zgromadzeń w y­
borczych.

Z nad polskiego morza.
(Garstka wrażeń).

(Korespondencja „Kuriera Lwowskiego).
” ' Hel, z końcem lipca.

(Dokończenie).
W  Kuźnicy bliżej i dłużej zetknąłem się z Ka­

szubam i, przysłuchałem  się icli gwarze, przypa­
trzyłem zwyczajom i codziennemu trybowi życia, 

! usłyszałem  parę ciekawych legend — jednem 
\ słowem, Kaszubi w kilku dniach stali się dla mnie 
bliskimi, bard /o  naw et btekimi! Bo też uczciwy 
to naród ogromnie, pobożny i dobry. Łagodni w 

łpożyciu ch/mowem, łagodni wobec obcych, grze­
czni. usłużni i gościnni ogromnie, a pracowici nad 
w yraz.

Uczciwi tak, że cudza własność jest niemal 
.świętością dla nich. D latego też nie rozumieją 
wprost — co to znaczy mieszkanie zamykać! Na­
wet w nocy wszystko stoi otworem. Miałem w ra­
żenie. że chęć zamknięcia mieszkania uważali dla 

;siebie za ujmę, zaniechałem więc zamiaru i spa­
łem przy drzwiach niezamkniętych na klucz 1 
przy otw artych oknach. Schludni, zamiłowani w 
'czystości sprzętów, szczególnie kobiety. M ężczy­
źn i rośli, przeważnie barczyści, poruszający się 
krokiem nieco chwiejnym, ciężkim —■ jak nasi 
'górale, co zdaje się jest nakazem fal morskich, ko­
łyszących Kaszuba przez całe*, jego życie. Wzrok 
bystry, oko siwe, twarz bez zarostu, golona. Za­
jęciem jego — oczywiśaic połów ryb,

Język kaszubski to gw ara pow stała z mie­
szaniny języka raemieekiego i polskiego. Niemtte- 
ekich w yrazów  jednak więcej.

A więc: ubranlie =  klft (Klęki), burza ~
sztorm, tąpanie ryb =  fisztmek (ooś tak jak nasz 
„fasunek”), brzeg =  strond, bałwany czy falc -- 
„wali”, gdzie 1 wym awia się tw ardo prawie jak
„1”, rów na się to „Welle“ I t. d. i t  d. Dlaczego
jednak woda studzienna nazywa się „ tljd a”, nie 
umiałem sobie wytłum aczyć, jakkolwiek już wpa­
dłem na domysł, że s-owo to ma wtsipólny źródło- 
slów z wyrazem  „lajdakjj „łajdacki**, gdyż jest 
faktycznie taką, że pić jej bez przygotowania, 
cytryny i wina absolutnie nie można!

Nie będąc lingwistą, nie silę Się naw et na
wytłómacizenie charakterystycznego i śnjie*szne- 
g.o dla nas bardzo w ym aw iana w yrazów . w któ­
rych po spółgłosce p  następuje samogłoska „i". 
Jak góral tatrzański nie powie: „chciałem**, by­
łem’’ — lecz „kciałek**, „byłek“, tak Kaszub nic 
powie pies. pisać, pióro, tylko „psies", ,,psisae“, 
„psióro’’... a >uż nie mogłem w strzym ać sfę od 
uśmiechu — tak to zabawnie brzmiało — gdy 
gospodarz mój zapowiedział „fiszunek na psią­
tek" (tj. na piątek).

Ze sobą najchętniej rozjnawdają Kaszubi po 
niemiecku. c JP ą fc ię  wtedy swobodniejsi. Rozmo­
wa płynie łatwiej niż po polsku, gdzie sfflć się 
muszą na dobói słów, których im brak ogromnie. 
Nic dziwnego! Wieki całe niemieckiej kultury, 
szkoła niemiecką, wreszcie wojsko. Starsi Ka­
szubi z pewną aozą chełpliwości rnówiją o tem, 
Że; yja ból .Ofceamtórotc w IGiecsmarine — jad’’

P rzykre  na lętmiskaoh robią wrażenie te śla­
dy kagańca niemi; eckfe go. I ja temu uległem w ra­
żaniu, lecz jakiemze duże*  było dla mnie zadość­
uczynieniem, jakąż nagrodą za zepsutą przez 
nienrezy-znę gw arę polską — klika tych chwil, 
które przeżyłem  w dniu tym, gdy wyszedłszy nad 
brzeg m orza usłyszałem pieśń przez dzieci lca- 
sizufoskie śpiewaną. W słuchany w tę pieśń, nie 
wtórzyłem uszom własnym! Tak! Najwyraźniej 
w ciszy wieczornej, przy wtórze szumu fal pol­
skiego morza, płynęła po ich wzdętymi grzbceie 
daleko... daleko, hen aż nad Sprewę, bijąca tryum ­
fem, jaki w każdeim drgał słowie — pieśń gło­
sząc £ świiaitu przez usta dzieci kaszubskich, że: 
„mlśe rzucim ziemi, skąd nasz ród, mac damy po- 
grześć m owy! Polski my naród — polski lud — 
Królewski szczep Piastowy!**. I płynęia pieśń 
srebrzystem i glosami dzieci śpiewana i wsiąkała 
w mgłę wieczorną, a hen po- morzu .polskie* 
wstawało echo potężne, jak jest potężnym tryum f 
zm artw ychwstałego do życiu polskiego Pomorza.

Szkota poiska na Pomorzu ]x>Jskiem wybiła 
już swe silne mętno: kaszubskie dzieci mówiła już 
czysta nieskażoną polszczyzną!!

Nazwa wsi Kuźnica łączy'- się z ciekawą le­
gendą: Oto w miejscu, gdzie dziś morze daleko 
od brzegu odbiega, był ongiś, przed laty, ląd. 
wysepka ponoś rozdzielona wodą na dwie poło­
wy. Na jednej połowie stała kuźnica. Woda za­
brała wysepki i do dziś rybacy miejsce to wska­
zują, jako d,wfe płytkie bardzo, mielizny, a mię­
dzy nie md smugę wody głębszą o wiele, jakby 
rzekę rw ącą wśród morza. jWŁaskę, która się nad
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PODWYŻKA Fł.AC URZĘDNICZYCH.
W imiUmi komisji skarbowo-budżetowej P- 

Godek przedstawił sprawozdanie w sprawie usta­
wy o podwyższeniu dodatku za w ysługę lat cy- 
wilmym funkcjonariuszom pańshvowym. Obecnre 
komisja zmien/ia projekt rządowy w ten sposób, 
że dodatki \yynifcrza się w  stosunku do całego 
a nie połowy każdoczesnego mnożnika i że usta­
wa ma wejści w życie od października br., a nie 
stycznia 1923 r.

UMOŻLIWIENIE ŻYCIA WOJSKOWYM 
WDOWOM I SIEROTOM.

Ustawę przyjęto w drngie-m i trzeciem czy­
taniu.

Następnie p. Meisner w  imieniu komisji wo?- 
skowej przedstawił sprawozdanie w sprawie rzą­
dowego projektu ustawy o zaopatrzeniu em ery­
ta lnem 'wojskowych wdów i sierót. Komisja u- 
<hwaliła, że podstawą wymiaru mają być ws-zy- 
stwie naleiżytości pieniężne, tudzież ekwiwalent 
za świadczenia w  namrze, jakie w .służkę czyn­
nej są każdorazowo przywiązane do ostatnio po­
siadanego stopnia i wchodzą w skład uposażeniu 
zasadniczego. Odpadają natomiast dodatki funk­
cyjne, polowe i reprezentacyjne. Zabezpieczeniu 
losu wdów i sierót wzoruje się na ustawie •emery­
talnej dla cywilnych, tak, że otrzymują one 50 
proc. uposażenia czynnego oficera, jeżeli mąż 
zmarł wskutek działań wojennych i 50 proc. jego 

'ewentualnego uposażenia emerytalnego, jeżeli 
zmarł z innej przyczyny.

Ustawa obejmuje zresztą oprócz oficerów,' 
także zawodowych szeregowców. P ierw szych z 
nich można przenieść ną em eryturę bez względu 
ną ich stan zdrowia po 30 latach, zaś drugich po 
20 latach.

P rzy  art. 12., normującym zaliczenie lat do­
dała komisja, że liczy się także czas przebyty  w 
niewoli, jednakże tylko pojedynczo, chociaż w e­
dług art. 15. czas służby czynnej, odbytej pod­
czas wojny, liczy się podwójnie. P rzy  art. 20., do­
tyczącym  zawieszenia em erytury, dodała komi­
sja. że em eryt może pobierać część e.nerytury 
przez 1 rok nawet, gdy obejmie stanowisko w 
służbie, wojskowej, cy wilno-pąństwowei lub sa­
rn o rząd owej. Po upływie jednego .toku -prawo 
wygasa. Ustawę przyjęto w  drągiem i trzeciem 

'czytaniu.

JESZCZF WYDAWANIE POSŁÓW KRYMI­
NAŁOM.

Następnie referow ał p. Miedziński sprawę 
wydania p. Dąbala w  dwóch sprawach, na żądanie 
prokuratorów  w  Poznaniu i Radomiu- W  obu w y­
padkach idzie o w iece odbyte w z. r., na których

temi wysepkami rozsiadła, nazwano od kuźni — 
Kuźnicą.

Następna stacja — rówmćteż osada rybacka — 
zwie sic Jasrannica. Z ta, łączy się legenda jeszcze 
ciekawsza. Oto w  osadzie tej. w  czasach za­
mierzchłych., pogańskich jeszcze obchodzono w 

i dniu dzisiejszej Wielk-ieimocy, święto wiosny, 
święto, kiedy na ,cześć Kupały, boga słońca, pa­
lono oisrrrie i rzucano mnóstwo kwiecia na stos pa­
lący się. Rzucano tylko te kwtiaity, jafcfe rosły 
w osadzie — a więc- astry . Astry, zwane póź­
niej — jastrąmi, stały  się począ.kiem nazw y „Ja- 
stram ca’’.

Dziś ani1 śiladu niema astrów'. Kwiatów tych 
nie spotyka się tutaj — chyba hodowane sztucz­
nie tu i ówdzie. Została tyliko osada. — Jastar- 
nica.

Z nółw. He1 łączy sję najpiękniejsza legenda, 
uroku taienmifczcgo i grozi1 pełna, a przypomi­
nająca swą treścią ballady Mickiewicza:

Oto rybacy wierzą, że przed laty wielu — 
ba rdzo wielu, półw ysep dzisiejszy składał się 
z 30 wysepek (co geologicznie jest pewne). Że 
ostatnia z nich. najbardziej ku wschodowi w ysu­
nięta — nazyw ała się Heli, Że kwitło tam na niej 
życie, a piękne miasto było solą w  oku potęż­
nym państwom morskim i handlowym. Pałace 
piękne f świątynie, ogrody-i rzeźby, przepych, oo- 
gactwo — jednem słowem  — raj! Aż pewnego 
ranka w dniu dzisiejszych Świąt Zielonych — 
znikła wyspa, trzęsieniem ziemi} zniszczoną. I oto 
dziś, jeśli jaki rybak odważyłby się w  dniu Świąt

Dąbai sław ił Lenina., w zyw ał do stworzenia bo­
jówki, aby zrzucić rządy burżuazyjne. Komisja w 
obu wypaukach wniosła o  wydanie Dabala. Spra­
wozdawca dodał, iiż krążą wieści, że przyjaciele 
Dąbala starają się o wypuszczenie go za kaucją 
i że wniosek ten popiera jakoby min. sprawiedli­
wości. Mówca zapytuje ministra, czy to prawda.

P. Lifcberman co do ostatniego zapytania 
przypomniał, że podanie o wypuszczenie Dąbala 
za kaucją sąd apelacyjny odrzucił.

Z kolei referował p. Miedzińskl sprawę w y­
dania p. Zyskowskiego za obrazę niejakiego Dlu- 
żyńskiego, któremu zarzucił, że jako sekretarz 
gminny utrzym yw ał stosunki z żandarmami' ro­
syjskimi. Komisja wnosi, by żądanie w ydania po­
sła odrzucić. Wnioski co do rierza i Zyskowskie­
go, gdzie komisja proponuje niewydanie, nie spot­
kały się ze sprzeciwem i zostały przyjęte. W nio­
sek o wydanie P- Nadera odrzucono. Odrzucono 
też wniosek p. Liebermana o odesłanie do komi­
sji wniosku o wydanie p. Dąbala i przyjęto wnio­
sek o wydanie tego posła.

WIELKA AWANTURA.
P. Potoczek wniósł, aby natychm iast rozpa- 

trzeć nowelę do ustaw y o kasach choryęh. W nio­
sek przyjęto.

P. Niedziałkowski wobec ważności sprawy 
zażądał zniesienia ograniczenia czasu przem ó­
wień, wniosek ten jednak odrzucono. W ówczas 
posłowie FPS . i NPR. rozpoczęli wielką wrzawę, 
tupiąc nogami i stukając w pulpity, szufladami! 1 
teczkami. Podtczas w rzaw y m arszałek wykluczył 
p, Licbermąna z jednego posiedzenia. Ponieważ 
hałas nie ustawał, m arszałek przerw a! posiedze­
nie na 10 minut.

Po konferencji przewódców stronnictw robot­
niczych z marszałkiem, przedłużono przerw ę do 
godz. 3.

OCHRONA DROBNYCH DZIERŻAWCÓW 
NA KRESACH.

Po przerw ie referow ał p. Zalewski ustawę o 
ochronie drobnych dzierżawców' na kresach 
wschodnich. Ustaw a zabezpiecza te osoby od u- 
sunięcia z zajmowanych gruntów i pomieszczeń 

ido 1 ,’liipca 1923. Komisja wnosi neż&Iucję, by rząd 
'Przedłożył ustawy, regulującą- stosunek między 
dzierżawcami, którzy opuścili w  czasie wojny 
swoje g*mnta, a wróciwszy, zastali na nich użyt­
kować w, a tymi użytkowcami.

Nadto Wnosi mniejszość rezolucję w zyw ają­
cą rząd, aby jeszcze w tym roku przystąpił do 
parcelacji gruntów będących w rozporządzeniu 
Urzędów Ziemskich na kresach między służbę

Zielonych udać się w to miejsce, usłyszy glosy 
z morza, gw ar i w rzaw ę, śpiewy i muzykę, za­
bawo’, te  wiszysthię cuda, o których od ojców' 
i dziadów słyszał, ale z tą  chwilą łódź jogo zo­
stanie przez fale pochłonięta i rybak do swiofch 
me wróci!...

Zwiedzamy na Helu morską latarnię. — Co 
aa widok wspaniały! Kilkadziesiąt kilometrów 
morza w  promieniu! Polskiego' morza!

B arczysty, ogorzały m arynarz ndzigją wy- 
iąśmeń, białoskrzydłe m ewy z żałosmun kwil 3- 
niiem przelatują ponad blankami wieży, fale m or­
skie, jak ruń zielona na bujnych łęgach litewskich 
— zda się — chylą się ku ziemi i szumią... szu­
mią... pieśń przeszłości promiennej!

Hej! Za wcześnie rzuciłeś nas panie Skawiń­
ski! Gdybyś dzisiaj przyszedł do nas z odznaka­
mi za krw aw e boje, znużony znojem walk j wiel­
kich bitew o sprawę, zastałbyś miejsce „Latarni­
ka' dobrze zasłużone! I nie tęskniłbyś, nie płakał 
na dźwięk mowy poUkkąi, nie zapam iętałbyś s^ę 
w opuszczeniu tweim strasznem , bo oto w szystko 
cobyś z latarni okiem dojrzeć zdołał — byłoby 
Polską, biedną wprawdzie i w  rozterce wew­
nętrznej. ale zawsze — jako ta  latarnia w m ro­
kach nocy światłem — tak Ona w chwilach 
zwątpienia promieniejąca — Czynem!

Leon ŻypowskL

Po przemówieniach przyjęto poprawkę p. Cho­
in i ńs ki eg o do art. 1. ustaw y w spraw ie niewłą- 
czania pastwisk, oraz poprawkę p. Poniatowskie- 
go do tej ustawy, że jeżeli dzierżawca w  toku 
spraw y złożył opłatę dzierżawną, niJe można go 
eksmitować.
Trzecie czytanie me mogło się oaoyć z powodu 
protestu prawicy. Do drugiej ustawy przyjęto 
dwie poprawki, z których jedna wyjmuje z pod 
przepisów ustawy grunta przejęte na celę refor­
my rolnej.

Ustawę .przyjęto w  drugiem czytamu, a trze­
cie czytanie nie mogło się odbyć z powodu pro­
testu prawicy. Przyjęto -także rezolucję w  spra­
w ie parcelacji ziemi znajdującej się w  iroznorzą-. 
dzeniu Urzędów Zi-emskich na kresach między 
służbę dworską i ewentualnych użytkowców.

OSADNICTWO WOj SKOWE.
Następnie referow ał p. Brzostowski w  imie­

niu komisji rolnej i wojskowej wwmstoj w  spra­
wie osadnictwa wojskowego na kresach wschod­
nich. Istnieją w  tej sprawie dwie ustawy, które 
nJe są jednak uzgodnione ani ze sohą ani z usta­
wą ,o w ykonaniu. reformy rolnej. Pomoc dia o- 
sadnika preliminowana jest do wysokości mniej 
więcej 50.000 m.k. Jestto niewystarczające. Ko­
misje wnoszą 12 rezolucji mających polepszyć byt 
osadnika. Przemawiali pp. 'Poniatow ski i Szadur- 
ski, wnosząc odpowiednie poprawki.

PRZERWANIE POSIEDZENI A.
Gdy rmano przystąpić do głosowania, zaża- 

daf p. Tomczak stwierdzenia ouorum. Po pizeli- 
czenau okazało się, że

na sali Jest tylko 64 posłow,
wobec czego oświadczył wicem arszałek, że po­
siedzenie za-wiesza, a o na&tępnem pcstówie n- 
wiadomieni będą na piśmie.

SEJM ZWOŁANY BĘDZIE DOPIERtO W JESIENI
Warszawa. (Teł. w!.) (G.) W edług zapatry-, 

wa-ma ogólnego ewentualność zwołania Sejmu na 
pew ną ilość posiedzep, nastąpić może dopiero 
w ćfrugTej połowie września.

• SZEREG KONFERENCJI U PRFM. NOWAKA,
Warszawa. (Tel. wł.) (G.) Prez. min. p. No­

wak odbył wczoraj w  godzinach rannych konfe­
rencję z mm. spraw zajgr. Naratowfczem i prof. 
Aszkenazym. Po tej konferencji przyjął po-sia 
Rzeszy p. Rauschera. W -czasie półgodzinnej roz­
mowy poruszone były aktualne sprawy w  słot 
simkach polsko-niemieckich. Popołudniu konfero­
wał premier z legatem- papieskim Laurt,

SPODZIEWANY WYJAZD MIN. NARUTOWI­
CZA ZA GRANICĘ.

Warszawa. (Tek wł.) (G.) Dowiadujemy się. 
że w krótkim czasie należy się spodziewać w y­
jazdu miń, spraw zagrań. Narilowrlcza za grani­
ce. Przed Yryjazdem odludzie p. Narutowicz kon­
ferencje z przyjeżdżąjącymi do W arszawy posła­
mi polskimi za granicą.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE ZNÓW WESZŁY 
NA RADĘ LIGI NARODÓW.

Warszawą, (Tel. wł.). (G). Delegat polski 
przy Lidze Narodów prof. Aszkenazc wyjeżdża 
za 10 dni do Genewy, gdzie dnia 30. bm. odbę­
dzie się posiedzenie Rady Ligi Narodów. Posie­
dzenie to z tego względu dla nas jest ważne, źe 
omawiane na niem mają być sprawy, dotyczące 
mniejszości narodowych. Wątpliwe-m wszakże 
jest. by zapadły jakieś decyzje, prawdopodobniej 
Rada Ligi Narodów odłoży te sprawy do ogólne­
go zebrania Ligi Narodów, które ma się odoyć 
10. września.

KOWNO ZDOBYŁO SIĘ NA KONSTYTUCJĘ.
Gdańsk. (PAT). Z Kowna donoszą, że kon- 

fttytuania litewska uchwaliła ostatecznie projekt 
konstytucji. " ~ -

«■*—OPr--*

rolną i -użytkowców.
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S w i ^ t ©  c z y n u  i b r o i n u g o ,
Powitanie Naczelnika Państwa. 

PIERWSZY DZIEŃ ZJAZDU LEG JONOWEGO. [ tała Naczelnika kompania

WYJAZD N.4CZ, PAŃSTWA Z WARSZAWY.
(PAT.) Dzienniki donoszą: WczoWarszawa

raj o godz. 23 Naczelnik Państw a w tow arzy­
stwie adiutantów wyjechał z dworca głównego 
w W arszawie do Krakowa na uroczystości le­
gionowe. ‘ ■ ■ - ■

'POW ITANIE W  GRODZISKU.
Pociąg, wiozący Naczelnika Państw a do Kra­

kowa, zatrzym ał sie w Grodzkku o gać z. 23.4.3. 
Na stacji powitali Naczelnika Państw a licznie ze­
brani mieszkańcy miasta G rodm K a, m iejscow a

krakowskiego Z w. 
strzeleckiego pod dowództwem pułkownika Ol­
szyny Wilczyńskiego.

Szpalery tw orzyła młodzież oraz wol­
sko. Po drodze odsprzężono konie i wśród1 nie 
milknących okrzyków zatoczono wóz pod gmach 
województwa. Po wypoczynku — wyjechał Na­
czelnik Państw a na błoni!e, by wziąć udział w  
Mszy petowej, a następnie odbyć rewję wojsk, 
i odebrać raport b. legionistów krakowskich i tłu 
mnie przybyłych ze Lwowa, Lodzi i Częstocho­
wy. Raport ten złożył obrońca Lwowa podipor. 
Józef Kochański.

Między licznymi sztandaram i socjalistycznych

GRECCY KANDYDACI NA D‘ANNUN?IA.
Lyon. (PAT). Donoszą z Konstantynopola. Ge­

neral Ylachopouius czyniąc zadość żądaniu paSstw 
sojuszniczych, pociągną! do odpowiedz jjiłności a -  
ficęrów dowodzących natrolem, który przekro­
czy! strefe ueipralną.

ochotnicza s ' a ż  ogniowa, oddziały miejscowej! zawiązków robotniczych zauważano sztandar z na- 
policji państwowej, oraz orkiestra robotnicza. W j pLsem: „Ortsgruppe BieHtz”. Po przeglądzie wojsk 
Chwili' odjazdu pociągu rozległy się okrzyki na j wrócił Naczelnik do wojew ództwa, a następnie 
cześć Naczelnika Państw a. Dziś rano  zatrzym ał si9 | przyimowrało go grfffb oficerskie w  Kasynie woi-
pociag w Sosnowcu gdzie na dworcu ulekoro  
wa.iym zielenią i flagami, powitali Naczelnika 
Państw a licznie zebrani robotnicy ze sztandara­
mi i orkiestrą, która odegrała hymn narodowy. —
Wielką owację zgotowała Naczelnikowi Państw a 
licznie zebrana publiczność 1 tłumy robotników 
ze sztandarami na dworcu kolejowym w  Trzebini, 
przybranym  zielenią i sztandaram i o barw ach na­
rodowych. O rkiestra robotnicza odegrała , hymn 
narodowy i pieśni lcgjonowe. Naczelnika Państw a 
powitali przedstawiciele miasta i organizacji ru- 
botniczych, a dzieci robotników w ręczyły  kwiaty.
Naczelnik Państw a podziękował za przemówienia 
powitalne, a gdy pociąg ruszył w dalszą drogę, 
zebrane tłumy żegnały Naczelnika Państw a o- 
krzykiem : Naczelny W ódz Józef Piłsudski niech 
żyje!

Już 4. bm. przybyw ały do Krakowa na zjazd 
Oddziały strzeleckie z różnych stron Polski, oraz 
liczne zastępy byłych legionistów. W ieczorem 
przybyli z W arszaw y członkowie zarządu głów ­
nego. Związku Strzeleckiego. Dzienniki zamiesz­
czają dziś artykuły  wstępne poświęcone rocznicy 
6. siernnia. Z pkaz|jf przyiazeu Naczelnika P iń -  
stwa z gmachów rządowych, wojskowych i miej­
skich powiewają chorągwie o barw ach państwo- 
wy cli i miejskich. Również więie domów p ryw at­
nych ozdobiono flagami.

KRAKÓW PRZYJMUJE NACZ. PAŃSTWA.
ó bm. o godz. 10.10 rano przybył do Krako­

wa na uroczystości związane z rocznicą strace­
nia Tyaugutą w dniu 5. sierpnia 1S64 r., oraz w y ­
marszu kadrów  legionowych w  dniu O. sierpnia 

i l ‘il-1 r. Naczelnik Państw a Józef Piłsudski w oto­
czeniu ministra spraw  wojskowych gen. Sosn- 
kowskiego, szefa sztabu gen. gen. Sikorskiego i 
szefa kancelarii cywilnej p. Carą. W  chwili, gdy 
pociąg wjeżdżał przed peron, orkiestra wojskowa, 
oraz orkiestry stow arzyszeń i instytucji społecz­
nych odegrały hymn narodowy. Na powitanie Na­
czelnika Państw a przybyło na dworzec prezy­
dium miasta Krakowa in corporpj korpus oficer­
ski, generalicia. przedstawiciele władz, 'wyższych 
ijczelni, stow arzyszeń i korporacji. W  imieniu 
miasta powitał Naczelnika Państw a w murach 
Krakowa prezydent miasta p. Fedorowicz krót- 
kiem przemówieniem. Naczelnik Państw a podzię­
kował za powitanie, poczem przeszedłszy przed 
frontem kompanii honorowe!, wsiad! do powozu 
w towarzystw ie wojewody Gałeckiego, udając się 
do gmachu województwa.

Poza oficjalnym przyjęciem kyjeiafze z w łas- 
;nej rnicjaływy wjazd pociągu Nacz. Państw a do | gtoniktów, O godz. 10 wieczorem uroczystości na 
Krakowa powitali gwizdem wszystkich łakomo- j W awelu.

'ty  w znajdujących się w  danei chwili na stacji ko-1 Dnia 7. bm. dalszy ciąg uroczystości i ęwep- 
, le jo w i. Oprócz honorowej kompanii wojska wi- tualąje zakończenie zjazdu legionistów.

skov'em. Po  południu odbyło się święto sportowe 
20. pp. na część Naczelnika °a tts tv 'a , oraz stize 
lanie na strzelnicy. O godz. 8 wziął Naczelnik 
udział w wieczornicy urządzonej wydąćzuie dla 
byłych legionistów.

Przybycie Naczelnika Państw a do srdi w y­
wołało entuzjazm nie do opisania.

Pierw szy przemówi1!, jako najstarszy oficer 
i lako reprezentant zdemobilizowanych legioii- 
stów gen, Roja. W  mowie swej położył on nacisk 
na wspólność idei legionowej, łączącej w  jedino 
ciało wszystkie Brygady, w  jednym wielkim po­
słuchu i uwielbieniu dla Naczelnika Państw a, jako 
Komendanta. Mówiąc zaś jako reprezentant zde­
mobilizowanych legionistów, zw rócił uwagę na 
wspólny ideał w piracy na ininem polu, charakte­
ryzując w ysiłek wspólnego kucia idei ną inny u  
warsztacie ku temu samemu celowi.

Drugi z kolei gen. SosnkowskJ wspomniał o 
sw ej w spółpracy z Naczelnikiem w  Organizacjach 
Strzeleckich, ą następnie w  Legionach. Z roman­
tyczną łezką napomnkął o wielkim dniu w ym ar­
szu Kadrówki z Krakowa w 1914 r- —• i o dziejach 

m artyrologii legionisty. Po enhizjastycznem '’1,-,Niech 
żyje Naczelnik Pań siwa “ , nastąpiła chw ila 'w iel­
kiej ciszy, w śród której pow stał od stołu Naczel­
nik i zaczął mówić o tym dniu, w  którym  rozpo­
czął walkę z orężem w ręku o Niepodległość. T e­
raz jako wódz tych pierw szych swoich Kołnierzy 
chce przed nimi zdać rachunek sumienia za czyn­
ność swoją.

Pocze-ni podnosił znaczenie i wielkość rdei le­
gionowej, tw ierd /ąc, że try a ona nadal w  se r­
cach jogo wszystkich żołnierzy i dlatego jest du­
mny ni z>e siebfe i z nich.

Po ofiojalncm przyjęciu na okrizyk: .jBfiffd- 
teu niech u nas będzie wesoło!’’ — Naczelnik się 
rozweselił, przypominał sobie tw ąrze toguńskfe 
i w ypytyw ał o ostatnie ich przeżycia. Zegnamy en- 
•tuzjastycznemi okrzykami: ,.Nipch żyje Dzia­
dek!” odiechał Nacz. Państw a o g. 12 do w ojew o­
dy, aby wypocząć mfeoo przed wzięciem udziału 
w wym arszu kom papai Strzelca  śladami I kad 
rowki. •

Wiadomości, telegraficzna.
Fm je parlamentu angielskiego. Londyn. H i- 

vas. posiedzenie pariamentu odroczono do listo­
pada. (PAT).

STRAJK ROLNY W POZNAŃSKIEA1 
ZAOSTRZYŁ SIE.

Warszawa. (Tel. w!.). (G). W obec przedłuża­
jącego się strajku toin eg o w P oznańsk ie j, mir), 
pracy wydelegował tam  swego przedstawiciela, 
którego zadaniem będzie nawiązanie kontakm 
między polskimi i niemieckimi związkami! ziernlaii 
z jednej strony, a związkiem robotników rolnycu 
z drugiej. Sytuacja zaostrzyła się. Z\y:!ąziki ziemian 
nie chcą rokować ze związkiem rob. Wobec tego, 
że związek rob. rolnych żąda podwyżki plac od 
200 -600 proc., trudno jest skłonić ziemian do per­
traktacji. Komisja rozjemcza proponuje 50 proc. 
podwyżki.

O ile nie uda sie strajku szybko załagodzić, 
mogą wyniknąć dla kraju poważne straty  w plo­
nach, pozostawionych w polu.

K M N U Ł A .
SałensSee’**?-,

D»ii T z .  k u k  A. 9 po  S w . ;  gr. M t .  N. 9 po  S o ra .  
S, J u t r o  r r .  l a t .  K a j e t a n a  <rr, ka t .  U sp .  ś w .  A n n y .  — 

W schód s to l ica  4 02, z a c h ó d  G 5 '. 
d * p « r l« ą ' *• e»tiw

t y - . ią te i i  p rzad k iaw ień  o ?. 7-.-i® wi-air,
W r b d i i B l ę  i pon iedzia łek  „Wierna k o chanka* .
We w t o r e k  „ P e l i k a n ' ,  d r a m a t  w  3 a k t a c h  A ■ S b i n d -  

b e r ? a  ( p re m ie ra ) .  W y s tęp  S o lsk ie j  i W y s o c k ie j .
V. śrp ’ę , Polikąn*, w y ł tęp  Solskiej i W f b o c k i e j . ^  

.czwartak „ P r a w d a 11, d ran ia t  w 3 aklailh Ca ajkow ­
akiego (p renre rs)-  W ęs tęp  Salskiej  i Wysockiej.

W  p ią te k  „Prawda*, wysięp Solskiej i Wysockiej.
ęs j ! S*is£« lij uU. i-trą*la : ■: i : >i. '7/u..,. • ■•••

,,W. n i e d s ję lę  iy 4 n i s  n a s t ę p n a  t e a t r  i a m ^ r . l p y .  - . <

L aw©-

PROGRAM DZISIEJSZYCH UROCZYSTOŚCI.
Dziś o godz. 3 rano w ym arsz z „Oleamdrć 

w  kterimku Michałowic, nu .pamiątkę w yirtarsai 
I. kadrówki legionów. O 10 Msza połowa na blo- 
piach, następnie obiad połowy w parku Jordana, 
poczerń nastąpi przyjęcie w  radizie poiw1atow'ęj 
O godz. 3 uroczyste otwarcie zjazdu byłych !e-

AL IANCI WZMACNIAJĄ SIŁY w  KONSTAN. 
TYNOPOLU.

Konstantynopol. (AWi.) Aljanca wysLdi śu ie - 
,4e uo jska do Ktmstentynopoto, aby przygotować 

tut wszelką ętwentuałność.

POLITYKA ANGIELSKA NA WSCHODZIE. 
Lontu n. (PAT). Reuter. W  Tzbie gmin Lloyd1 

■toorge w czasie dyskusji uad kw estią wschodnią

bronił polityki Anglji Tvobec, Turcji. M cwca za­
strzegł się przeciwko zarzutowi, jakoby* AngJJa 
działała na korzyść Grecji

Sprzymierzeni — y Gfi?.4edEiał L. Ceorge — 
bronią Konstantynopola przed Grekami, p rze­
szkadzając w użyciu wszystkich sił greck’ch do 
aziałań wojennych. Lecz stan podobny nie m oio 
trw ać w nieskończoność.

■■

— W przeddzień ohchodu legionowego roz­
dzwoniły się weseiem ną ulicach miasta orkie­
stry 19 pp. O L. i 40 pp. Strz, Lw. O godz. 6, w. 
w yruszyły  orkiestry z koszar na plac zbiórki 
przed głównym odwachem, skąd po złożeniu ra­
portu i odegraniu hymnu nąr. podążyły głćwnemi 
ulicami miasta, p rz y g rrw ając radośnie i hąrnuj- 
nijnio. Z zapadnięciem zmroku blysKi zapalonych 
lampionów otoczyły kręgiem dźwięczącą grupę i 
szły z  nią aalej, ofiarując tłumom publiczności 
szczery ton piosenki żołnierskiej.

O godz. 7,30 odbyło się w T eatrze Wielkim 
uroczyste przedstawienie „Wiernej kochanki”. — 
Przed rozpoczęciem przedstawienia przemówi) ze 
sceny p. Art. Cwikowski, ująwszy dziejowe zna­
czenie Legionów i ideoiogję czvnu w dniu 6. sierp­
nia 1914. T eatr zapeiiWMiy był szczelnie publi­
cznością. W przerwach przygryw am  orkiestra 
40 p. p.

— Sumienność dziennikarska. „Słowo Pol­
skie” w numerze wczorajszym, ze sprawozdania 
urzędowego Pata o osfamiem posiedzeniu Sejmu 
wypuściło ustęp następujący

Pos. Reger wyjaśnia, że w  rezolucji (w spra­
wie kopalń górnośląskich) chodzi o to, jż najlep­
sza kopalnia państwowa wydzierżawiona została 
bez w iedzy Sejmu pryw atnem u towarzystw u. — 
Konstytucja powiada, że posłowi nie wolno pro­
wadzić interesów  zarobkowych z państwem, tym­
czasem prezesem  tej spółki francusko-polskiej, 
eksploatującej Górny Śląsk, jest pos. Korfanty, — 
Zdaniem mówcy, m arszałek powinien w ezw ać 
posła Korfantego, aby* złożył mandat.

„Słowu Polskiemu” cnodziło naturalnie o to, 
as» jego czytelnicy nie ao«4edzieli się o zarzu­
tach, caynionych Kcwfantemu.

W  dalszym  ciągu wczorajsze „Słowo Poi- 
s3óęu donosi, że w  robotę, 5. bm. „teatr Wielki

Izamkukty” — tymczasem tego w ieczora odbyło 
się zapowiedziane uroczyste przedstawienie ć.a
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uczczenia rocznicy legionowe!, k tórą organ ende­
cki zupełnie przemilczał, co więcej, wprowadził 
•iw błąd publiczność, donosząc, że tea tr „zam­
knięty". ,

— Strajk w  Akcyjnym Banku ZwiąZk., Banku 
dla handlu i przemysłu, Powszechnym, Kredyto­
wym, Banku Małopolskim ftlja Lwów,, Banku Ko- 
mfcrcjonalnym filja Lwów, Banku Gwarancyjnym 
oddział Lwów i Banku Ubezpieczeń „Vesta” za- 
'r^ d z it  Polski Związek Instytucji finansowych we 
(Lwowie, począwszy od ttó a  7. ban., o ile do tego 
dnia dyrekcje nie uczynią zadość postawionym 
przezeń postulatom. Środka tego musieli się chwy 
d ć  pracownicy powyższych instytucji, gdy w szel­
kie starania Związku i prośby pracowtntfków sa­
mych, podjęte jeszcze przed czterema tygodt lis­
imi, zostały przez Zarządy instytucji zupełnie 
''zignorowane. A szło o tak słuszne żądania, jak 
(ustalenie najskromniejszego mmśmirm poborów' 
na dziś i regulowanie itah na przyszłość co mie- 

Isiąc, w miarę stosunków droży źntanych, które to 
'warunki uwzględniane w szak dziś byw ają we 
(wszelkich sferach pracowniczych 1 służbowych. 
Pracow nicy banków, w których toczą się już u- 
kłady, przystąpią w  ciągu kilku dni do strajku, 
|W razie ich niepomyślnego wyniku.

— Z T eatru  Wielkiego. Poniedziałkowe przed­
stawienie „W iernej kochanki" dyrekcja przezna­
cza dla szerszych w arstw  publiczności po cenach 
o 50 proc. zniżonych. Będzie to ostatnie przedsta­
wienie komedii Fijałkowskiego ż p. Rusińskim, 
Brzeskim świeżo pozyskanym dla scen lwow­
skich, Kalinowskim, oraz Michnowską i Prllerową. 

|W e w torek, 8. bm pierw szy gościnny w ystęp p. 
Ireny Solskiej-Grosserowej, Stanisław y ,Wyso- 

'ckiei, które w otoczeniu pp. Kwiatkowskiego i 
iSnaya odegrają nieznany we Lwowie dram at 
IStrindberga „Pelikan" (Stos).

— W ystawa sztuki na Targach Wschodnich.
•Towarzystwo Przyjaciół sztuk pięknych — z u- 
jwagi na nieusprawiedliwione odebranie mu przez 
| gminę Pałacu sz-tuki, zażądało od instytucji T ar­
gów- Wschodnich rekom pensaty — odstąpiono

więc mu 7 sąsiadujących z sobą pokoi w  nowym 
pawilonie centralnym o  łącznej powierzchni 
120 mtr. kw.

— Krwawa zemsta kechantri. Wlczoraj od g. 
5 popołudniu Franciszka W erbow a Ol. 35), prze­
kupka, zam. przy  ul. Kulkowej 5., napadła na 
przechodzących ulicą Pańską W iktora Rettmge- 
ra (1. 33), stolarza i Eugenię (Michalską, zam. przy 
ul. Asnyka 11. i zadała im obojgu kitka pchnięć 
szewskim .nożem. Groźnie jest zw łaszcza pokima 
Michalska, gdyż tę zbnodniarka zraniła w usta, 
okóHcę ucha d pierś. Rettinger otrzyma? tylko 
jedno niezbyt głębokie pchnięcie w  plecy. Gio ;y 
zadaw ane by ły  z tak błyskawiczną szybkością, 
że na nożu niemal nie widać śladów krw i. P rzy ­
prowadzona zbroduiarka na polfctję zeznała, że 
cltcfeda zamordować W. Rerttśngera z zem sty za 
porzucenie jej. W erbow a była 2 lata' kochanką 
Rettingera i obecnie znajduje się skutkiem tego 
stosunku w  stanie odmiennym. Michalską pora­
niła dlatego, gdyż ta zasłaniała RettSrcgera. Suk­
nia i ręce zbrodmiarid były  zibro-czone krw ią — 
w kątach jej ust czaił silę uśmiech pól-zadOwole- 
nia. Zapytana powiedziała, że żałuje, iż tak nie- 
wiele dostało się temu zdradliwemu kochankowi.

— Tajemnica „dobrego" wyglądu koni magi­
strackich jest odkryta, bo gdy dalej będą furmani 
straży pożarnej takim galopem jeździć po ulicach 
miasta ze sianem, jak to było onegdaj na ulicy 
Łyczakowskiej i tyle tegoż gubić po drodze, to 
możemy być pewni, że w kró tce  ze skóry tych 
koni będą niżsi funkcjonariusze m agistraccy 
mlieli... podeszwy.

— Kulawa szkapa rozwozi pocztą. Wczoraj 
ciągnął przez uBcę Kurkową pocztowcy wóz pa­
kunkowy nr. 3755 koń na trzech nogach, czw arta 
zaś jego noga bezwładnie zwisała. Bez komen­
tarzy.

Ź caffej Pclski*
— Miljotiówka. W dzisiejsizem ciągnieniu mi- 

Ijonówki wylosowano numer 0.909.498.
— Zjazd Naczelnej Rady harcerskiej i Odpra­

w a komendantów odbędzie się w  dniach 20—27
m a m t  m s

sierpnia br. w  obozie pod Modiinzm w e wsi Ka- 
zuń Polski. Dojazd koleją lub statkiem  do Modli­
na. Początek obrad 20 bm. o g. 10. ramo.

— Nowy środek przeciw gruźlicy. Nowy
środek przeciw gruźlicy, t. zw. Angiplyniipnę, w y- 1 
nalazku dr. Rous z Paryża, aplikowaną w e Fran­
cji od szeregu lat, a ostatnio wypróbow aną przez 
12 miesięcy na klinice prof. O rtnera w  Wiedniu 
z dobrymi wynikami, stosuje się od pewnego cza­
su w  Polsce po raz pierw szy w sanatorium im. 
dr. Dłuskich w  Zakopanem. Pierw sze objawy 
po zastosowaniu Angiolymphy są 'bardzo zado-' 
watniające.

— Zmiany w prasie wHeńskiej. „G azeta k ra­
jowa przestała wychodzić. W jej miejsce poczęło 
wychodzić „Słowo’’, dziennik konserwatywny, 
którego w ydaw cą jest dr. Tadeusz Dembowski, 
a redaktorem  publicysta konserw atyw ny p. S ta­
nisław Mackiewicz.

— Manewry naszej floty. Onegdaj przybył 
do Gdańska dywizion flotylli rzecznej, złożony 
z dwu monitorów „Pińsk" i „liorodyszcze", oraz 
z 6 motorówek. Dywizjon ten po odbyciu trzech- 
tygodniowych m anewrów na morzu i zatoce 
gdańskiej, w raca obecnie do Torunia.

Z e  ś w i a t a *

— Tajfun zabił 5.000 ludzi. W edług depeszy 
iskrowej, nadanej z parowca „Kwaisang", w o- 
kolicy Swatau w Chinach, tajfun wyrządził w iel­
kie spustoszenia. 5-000 ludzi straciło życie

Z e b r a n i a ,  © e c a y  I j  
5 w i d o w i a f e a *

— Festyn na dochód Domu Ludowego TSL. 
i Ochom. S traży pożam. w Lewandówce, odbę­
dzie się w niedziele, dnia 6 .sierpnia br. w lesie 
bialohorskim (po lewej stronie toru kolejowego). 
Początek o 3 pop. Muzyka D pp. W stęp 100 i 
50 irkp.

Lwów, 5 sierpnia.
UREGULOWANIE TRANZYTU GBANSKIFGO.

Umową połsko-gdańską została zniesiona zu­
pełnie granica ołowa między Połską a Gdań­
skiem. W  ten  sppsób wszelki tow ar z zagranicy 
mógł swobodnie przedostać się w granice Rze­
czypospolitej i naodw rót bez względu r a  w szel­
kie zakazy m i t r a  łub wyw ozu. Skutkiem tego 
rozpoczęła się swego rodzaju legatoa kontra­
banda 'i szybko orientujący się kupcy zdążyli z 

( jednej strony wwieść do Polski znaczne ilości to- 
j  w arów  'luksusowych, którym  wistęp <ło Potslti był 
[wzbronsony, w yw ożąc równocześnie szereg arty - 
'kułów bez oglądania się na jakiekolwiek po- 
zwotenSe.
j Sprawę tę miała uregulować uodatkowa wno- 
p,va pOlsko-gdańska, wtobec jednak zbyt dtugo 
przeciągających się pertraktacji, należało spraw ę 
w  jakikolwiek sposób uporządkować, b y  nie do­
prowadzić do nonsensu. ,— Narazie więc zaw arto 
Wtmczaisowa umowę, na podstawie której Gdańsk 

rorzyjmuje dla siebie jako obowiązujące wszelkie 
ograniczenia w yw ozow e i przywozowe, które 
rząd polski w prow adził lub w prow adzi i o któ­
rych zawiadomi senat gdański, 
i W  ten sposób choć prowizorycznie została 
‘usunięta możliwość omijania obowiązujących u- 
(siaw . (v.) '' "• s

M- Ceny węgla na nłem. G. Śląsku. Jak do-
fnosi dyrekcja rządowych kopalń w  Zabrzu, w  dn. 
1. sierpnia cena za węgiel w  kopalniach tządo- 

iwych „Królowa Ludwika" (łącznie ze szacłstem 
..Siegfe'’?" i „Delbrf ck) za węgiel bryłowy, 174L50, 

•za miał węglow y 1406 marek za torinę. 
f -f- Zbyt fabrykatów przemysłu górnośląskie.

I t o  poeas+aJ dotą d ua tyra sam ym  poziomie. W ię­
ksze zamówienia pochodzą szczegółmr ze  w scho­
du. Przem ysł górnośląski liczy stfę poważnie z 

1 eksportem na wschód, który zwiększa się staie. 
I Celem współdziałania z przemysłowcami w Za-

glęlai' Dabrowskiem ma s(Ję titw orzyc fada prze­
mysłowców dąbrowieckfch t ,  Górnośląskich, Za- 
mówSenia z Rosji wykonywa- się na G. Śląsku 
o tyle, o ile w każdym w ypadku istnieją w ystar­
czające gwarancje. W  niemieckiej części? G. Ślą­
ska dobry zbyt m a przem ysł maszyn, szczegól­
nie rolniczych. (AW.)

+  Bank Rzeszy niemieckiej, podwyższył sto­
pę dyskontow ą z 5 do 6 proc. (AW!.)

+  Rosyjski syndykat węglowy. Organizacja 
handlu węglem w Rosji f na Ukrainie została zu­
pełnie zmieniona przez stworzenie syndykatu w ę­
glowego, obejmującego cały przem ysł węglowy 
Rosji i Ukrainy. Członkami syndykatu są zarzą­
dy poszczególnych zagłębi, które zresztą zajmują 
zupełną autonomię w  przeprow adzaniu operacji 
handlowych na swoletn terytorium . Jedynie w 
wypadkach niewykonania zobowiązań w ypływ a­
jących z państwowego planu opałowego, syndy­
kat ma praw o anulować operację poszczególnych 
zarządów. (AW.)

II. Ta**gi wschodnie.
+  W sprawie absencji Czechosłowacji na Ii. 

Targach Wschodnich. W ydział ekonomiczny mi­

nisterstw a spraw  zagr. komunikuje, że wedie do­
niesienia kónsulatu polskiego w  Pradze, 'Ciężkie 
przesilenie gospodarcze w Czechosłowacji jest 
między innemi powodem minimalnego udziału 
tamtejszych sfer przem ysłow ych w  tegorocznych 
Targach. Konsulat polski jest natomiast zdania, ze 
organizowana przez „Hospodarską Jednotę pro 
Sloyensky Vychod“ wycieczka czeska na Targi 
może mieć duży w pływ  na rozwój stosunków 
handlowych między Polską a  Czechosłowacją, 
która zainteresowana jest. w  w yw ozie do Polski, 
a zw łaszcza w  tranzycie przez Polskę do Rosji, r 
znaczne zainteresow anie objawia również dla im­
portu surowców z Polski. Konsulat polski w  P ra ­
dze czyni wszelkie sm an ia , aby zamierzona y /y . 
cieczka doszła do skutku. - ■ % ,

Gtetda.
’+  Giełda warszawska. (Tel. wł.) (G.) Dewi­

zy mucno. Akcjldu obroty m ało ożywione po 
kursach prze ważenie utrzym anych. Większem za- 
interesowaniem cieszyły się akcie cukrowe. Mi- 
lionówka i papiery, lofcacyjfse w ruchu ograni­
czonym. ; ■> ■• •

Kursa wala*. 
Karier Urn*

wskJSr. 177

Lwów — dnlx i  sierpa. 3923

Gotówka Dewizy

Warszawa d iij 
6. sierp.

Zurych 
dnia 5 VHL

Berlin 
dnia 29 VL

WiedeiS 
dala 4 /  lii.

D a w i
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100 tre belg. 
M  K czesk. 
100 K węg. 
100 K anstr- 
100 M menu 
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Ludneśó i cbszar
Rzeczypospolitej.

Rzeczpospolita Polska w granicach do w rze­
śnia 1921: obszar w kw. 369.558, ludność

j25.372.447, polska 17-359.863, inna 8.012.564.
G. Śląsk obszar oraszar w  kw. 3.325, ludność 

m .2 % ,  polska 677.896, inna 302-400.
B. Litwa śr. obszar w kw. 13.490, ludność 

.468.868, polska 336.344, inna 152.624.
Ludność spisana przez władze wojsk. 318.452. 

polska 285.870, mna 82.582.
Ogółem: obszar w kw. 386.273, ludność

27.160.163, polska 18.659.993, inna 8.500-170.
Liczba ludności G. Śląska oparta została na 

.wynikach niemieckiego spisu z 8. października 
1919, a dla ziemi wileńskiej na wynikach spisu" 
przeprowadzonego przez zarząd cywilny ziem 
wschodnich w  roku 1919.

W obec braku danych o składzie narodowo­
ściowym, ludności G. Śląska w  roku 1919, podane 
w tabeli cyfry zostały wypośrodkowane na zasa ■ 
dzie stosunku liczebnego ludności narodowości 
Dolskiej i i. wedle wyniku spisu z roku 1910, — 
wskntek czego nie mogą być uważane za całko­
wicie odpowiadające rzeczywistości.

K O H U N f K A T Y .

POSADY D l a  MATURZYSTÓW .
Izbą skarbowa we Lwowie przyjmuje pewną ilość 

kandydatów posiadających ukończoną izkoię średnią 
r. egzaminem dojrzałości do państwowej służby przy 
Urzędach celnych w charakterze prakij kagtójl z upo­
sażeniem według XI. stopnia służbowego urzędników 
■arstwowych.

Kandydaci posiadający obywatel.two polskie 
winni wnieść do Izby skarbowej W. VI. we Lwowie 
własnoręcznie napisaną nieosteniplawaną prośbę do­
łączając do niej:

1) metrykę urodzenia (w oryginale i wieizytel- 
nym cdpisie)

2) świadectwo dojrzałości (w oryginale i wK* 
czytelnym odpisie)

3) świadectwo m oralności, wreszcie
4) bróiki opis dotychczasow ego przebiegu sw e­

go życi3.
W prośbie tej mogą kandydaci wymienić Urzę­

dy celne w których życzyliby sobie odbyć praktykę.
Życzenia te będą brane pod rozwagę o ile 

względy służbowe na to pozwolą.
Po upHwue jednorocznej zadowalającej praktyki 

obowiązani będą kandydcci pod;ać się egzam now. 
z ceinictwa, który stenowi nieodzowny warunek uzy­
skania posady etatowej.

Za prezesa 
w z. S m olka  

2340 Naczelnik Wydziału.Silva rertiffl.
PIELGRZYMUJĄCY POMNIK.

Wielki poeta i bohater narodowy W ęgier A- 
'leicsamdcr Petófi poległ w 1849 r. w  Segetvarze 
.w watce z Rosjanami, gdzie na polu walki naród 
.węgierski wzniósł mu pomnik, k tó ry  stał się miej- 
.scem narodowych pielgrzymek.

Dziwne były losy tego pomnika. Podobnie 
jak i poeta nie zazna! on spokoju. Gdy w  1919 r.
S icdpiogród został wcielony do Rumunii, W ęgry 

jlękając się profanacji pomnika, przewieźli go do 
Budapesztu. W raz z tłumem uchodźców przemie- 
sakrwał on w  wozie kolejowym.

W roku bieżącym, z okazji setnej rocznicy 
‘Pdtófiego, postanowiono pomnik ustajyjć. W ów­
czas wybuchła watka miast, podobnie jak o sta- 
reJo Homera. W szystkie miasta i m iasteczka, w 
których Petofi przebywał w  ciągu swego tulaczc- 
go żywota, lub które w dziełach swych wspomi­
na, rościły sobie praw o do pomnika. P ierw szeń­
stwo przypadło miastu Kiskunfelegyhaza, które 

|  Petófi w jednymi z najpiękniejszych poematów 
nazwał miastem rodzinnem.

W yruszył więc pomnik z Budapesztu w dro.
^gę. A był to pochód tryumfalny. W szystkie mia­
sta, przez które przejeżdżał, odświętnie udeko­
rowane, w itały go manifestacją narodową. Tłum y 
ludności tow arzyszyły  mu wszędzie.

I do legendy, która mówi, że Petofi nie zgi-
nął, lecz żyje dotąd gdzieś na Syberji, przyłącza , . . ------
sic nowa ltgenda. że pomnik jego kiedyś na pola L fie'*,płatct  ia„ , , 'c iedn.ali icze1' . władze skarbowe ■/. tego powodu zWaidą s i : w możności wym e-

Lwów, dnia 28. hpca 1922.

Komunikat
Izba skarbowa przypomina, że z dniem 20. sie - 

pnia b. r. upływa termin drugiej laty  podatku od wzbo­
gaceni i sic, które ujaw. ifo się j rzez nabycie nieruiho- 
ii ości lub przez sp łicenie wierzytelności hipotecznych 
W lazie późniejszego w płacenia tej raty  liczyć się bę­
dzie b °/0 odęctki zwłoki za każdy choćby tylko tczpo - 

ety miesiąc zwioki.
Vv tyrn samym terminie przedłożyć należy Izbie 

.-karbowej we Lwowie szczegółow e obliczeń e podat u 
wraz z dowodem uiszczenia lego podatku W oblicze­
niu należy ok eślić dokładnie n.eru.hom ość, (którą na­
byto, względnie co do której c ą tą c a  na ni j w ierzy­
telność spłacona), dalej dzień, mieś ąc i rok  nabycia, 
osobę od ■której ją  rmjr/to i cenę nabycia, Iciedy, gazie 
i w jak oj kw.ocie pob ano naLżytość przen s i r ,  'wre­
szcie o ile cboizi o podatek od spłacenia w ierzytelno­
ści hipotecznych podać sumę spłaco iej wieryytelności, 
czas jej spłaceniu, oraz oznaczyć dokładnie nierach ■- 
mość, która dj la obciążona ową wierzytelnością, oraz 
osobę (nazwiskD lub firma) w ie rą sm l? .

gPizedłożeińe dokładnycti obliczeń leży w in teresie 
własnym podatników, gdyż w Jen sposób zapobież .■ 
się ewentualn e podwójnemu wymiarowi podaFu, wre­
szcie także dla tego, że jest to ost.-.tnia sposebrość do 
wykazania uwolniłnia od podatku z tytułu za iagnięcia 
nowych zobowiązań na spłatę dawnej wierzytelności 
oraz przy nabycach nieruc .omości, do uzasadnienia 

o rąeenia od sumy trans ikcji pizyjętych do zapłaty 
długów hipotecznych i zaciągniętych na kupno nowych 
długów hipotecznych.

W końcu zauważa się, że jakkolwiek ustawa o po­
datku od wzbogacenia się nie nakłada żadm ch kar 
w r zie nie przedłożenia obliccenią szczegółowego

jeg titvaru  powróci.

KRONIKA SPORTOWA,
Meeting lekko-atletyczny w Pradże. Praga. 

■W pierwszym  dniu meetingu tekko-atletycznego 
Polski, Jugoslawji i Czechosłowacji, osiągnęły te 
Państwa następujące rezultaty: Czechosłowacja
zajęła pierwsze miejsce z 66 punktami1, Jugosła­
wia drugie z 101 punktami, a Polska trzecie z  119 
Punktami. Poszczególne wyniki, osiągnięte przez 
zawodników polskich, są następujące: W  biegu
hą 200 m. przybył Rothert jare o czwarty, Sośmi- 
tki jako piąty, w biegu na 500 in. Ziffer jako trze- 
C, w  biegu na 110 m. Kuchar jako drugi, a W y- 
siński jako trzeci W  skoku w dal z rozpędem o- 
Gągneli zawodnicy polscy następujące rezultaty: 
^anc iszek  Kuchar 6.19 i pól m., Sośnicki 6.08 m. 
,^ą to wyniki 5-go i 6-go miejsca. Sztafeta polska 
■d x  400) przybyła na trzeciem miejscu. Zawo­
dnił przypatryw ały s.ę olbrzymife tłumy publicz­
ności. Jutro meeting zostanie zakończony. (PAT.) 
11 ód Nota niemiecka do rządu franc.
)

— oo— *

rżenia rodatku dopiero po upływie dłuższego czasu, 
odnoś'i podatnicy obowiązani będą do uiszczenia po­
datku wraz z odsetkam i zwłoki, które mogą wynos ć 
tyle, co sam podatek, albo i w ięcej; liczyć się je bo­
wiem będzie od id. lipca względnie 21. Sierpnia 1922, 
aż po dzień uiszczeń a.

Przy wpłacie podatku konieczne jest przedłożenie 
Kas e skarbowej dokładnej deklarację względnie zamie- 
-zczenic dokładnych dat na oclwiolnej stronie dowodu 
i ło ż e n i  Pocztowej Kasy Oszczędności.

ZAPISKI.
Jan Papimi: Dzieje Chrystusa, cykl drugi. P rze­

łożył W . Rzymowski. W arszaw a, MCMXXII, 
Kraków. W ydawnictwo J. Mortkowicza — Two 
W ydawnicze w  W arszaw ie. Str. 171 4- 36 nlb.

Książka Papiniego, to dalszy ciąg prostego a 
przepięknego wykładu nauki Jezusa. Rodzaj świe­
ckich kazań dla łudzi nowożytnych, w zrozumia­
łym dla nich języku. Są to wszystko rzeczy prze­
żyte i głęboko odczute. Papini pała najżywszem  
uwielbieniem dla Jezusa Chrystusa, Jego naukę 
uważa za jedyny lek, który może uzdTowić chore 
serce świata. Nie pragnie głosić światu nowych 
prawd, lecz chce być ostatnim choćby na szarym 
końcu dziejów uczniem swego Mistrza. Uznaje 
kościół oficjalny, silę jego organizacji, znaczenie 
kulturalne, lecz zawraca się do samego źródła na­

uki chrześcijańskiej, do życia Chrystusa i u fun­
damentów tego wspaniałego kościoła ładzi ciche 
a mocne cnoty: miłość, zaparoie sic siebie, Po­
gardę bogac-tw materialnych. By przekonać się, 
jak czarownym, wietkim poetą jest Papini w y­
starczy przeczytać rozdziały: „Syn m arnotra­
wny14, „Grzesznica", „Wielce umiłowała" i inne. 
Ta poezja staje się w ręku iego silą pomocną w  
kształtowaniu dusz ludzkich. Papin'.i, ten praw ­
dziwy męczennik kultury inaterjalistycznej na­
szych czasów, nie jest brzmiącą fanfarą proru- 
czycli słów i mocnych a pustych frazesów, ale 
jak mistrz jego świadectwem swego życia, w któ- 
rem jaśnieją cnoty miłości, samozaparcia, żywego 
współczucia z iudimi i pogardy dóbr m a tr ia l­
nych. składa codzień św iadectwo swej prawdzie. 
P. Rzymowskiemu należy się prawdziwa wdzięcz­
ność za przyswojenie dziel wielkiego Wiocha iu -  
szej literaturze. J. S. Petry .

Michał Anto! Buonarroti: Poezje. Przełoży! 
ustępem  i przypisami opatrzył Leopold Staff. —
W arszaw a 1922. Kraków. W ydawnictwo J. M ort­
kowicza Str. XXIX. +  336. W śród powodzi zale­
wających obecne nasze rynki księgarskie wydaw­
nictw, obliczonych na niewybredny smak .publicz­
ności, podjęte przez księga mię J. Mortkowicza' 
wydaw nictw o L. Staffa przekładów z literahr.y 
włoskiej zasługują na  zaszczytne wyróżnienie. 
Obok „Kwiatków” św. Franciszka z Assyżu i 
Leonarda da Vinei „PJsm w ybranych” ukazują ńę 
tu poraź pierw szy w przepięknym przekładzie 
polskim „Pot-zje’’ Michała Anioła.. Przepaja te 
strofy miłość, rzec-by można szczególny „ero­
tyzm ducha” w łaściw y ludziom i' epoce. Nic • 
przyziemnego, nlic na ofiarę bogini Circe. Na­
miętność, która budzi grozę i zeschłe policzki 
starca barw i jeszcze młodymi rumieńcem, przepa­
la wszystkie poezje M. Anioła. Może dlatego dla 
wielu będą te k a rty  niedostępne. Niemasz w nich 
nic z okrągłego dźwięku, wdziękiem łatwym mc 
wabią: miłość wpleciona w  tragiczne koło zma­
gań potężnego ducha z nędznem człowieczem 
aiałem — oto treść tych zw rotek powstałych na 

; marginesie wielkiej twórczości 0 ’1'brzyma Rene- 
jsansu. WlJeiiki rzeźbiarz, potężny plastyk, uro- 
i dzony twórca Tflszłattu w  swych dziw in^Jl, nie- 
kszłałtny^łmi m ejSIlybh zwrotkach, w  tych zł v- 
mach brył słownych zaw arł często bezcenne 
kruszce poezji dla tych, k tórzy  potrafią współ­
czuć z nim inko z człowiekiem. Narzuca się ana­
logia z „Życiem Nowem” Dantego f „Sonetami” 
Szekspira na tle walki ducha z materią. Tylko 
że u Dantego jest zupełna harmonia, materia 
poddaje się supremacji ducha bez zastrzeżeń, 
u Szekspira jest proces przeciwny, u Michała 
Anioła zaś gw ałt dokonany przez ducha na ma­
terii wywołuje ciągłe bunty f niepokoje.

J„ S. Petry.

„Epoka”. W yszedł w druku 12. numer „Epo­
ki”, na którego treść składają się następujące ar- 
tykały: Rozbrojenie świata — W ładysław  Włoch. 
W ał ochronny podkopany — Jan Tarnowski1. 
Myśli sejmowe i mie-pohtyczne — Obserwator. 
Co rządzi polityką Anglii względem bolszewi­
ków? — Leon Godlewski. Nasze w iny — C.
0  złudzeniowoścf siły w sztukach plastycznych 
— dr. Eugeniusz M eler. Giełda. „Epoka” ukazuje 
się co tydzień w  objętości dwiu arkuszy druku, 
cena za poszczególny numer 100 mk„ kwartalnie 
1000 mik. Redakcja — Moniuszki 4. Administracja 
-■ Szpitalna 1 w W arszawie,

T a d e u ś z  H i l a r o w ic z  ł T a d eu sz  G run­
w a ld .  N ie w la ó c iw e  w n o s z e n i e  r e k u r s ó w  a d ­
m i n i s t r a c y j n y c h .  O dbitka z „S am orządu” , tygo­
dnika ?r;eszenia sam orządów powiatowych (Związku 
Sejmików). W arszawa 1922. (Z seminaMum prawa 
adm inistracyjnego d-ra Hllarowicza w Wolne, W szech­
nicy Polskiej w W arszawie). Autorowie om awiają c ie k ;- 
\vą a dotychczas ustaw owo n> iozstrżvgn ie tą  kwestje : 
praktyki adm inistracyjnej, a mianowicie konsekwenc' 
wnoszenia rekursów przeciwko decyzjom władz ądmi 
lustracyjnych rządowych bezpośrednio do w y żsi’- 
instancji z ominięciem instancji pieiwszei, a naci 
wnoszenie rekursów  za pośrednictwem  urzędów grri 
nych. To ostatnie posiada szczególne znaczenie s: 
łeczne. Autorowie oświadczają się za liberalniej:.-
1 oportunistycznem  traktow aniem  omawianych 
padków.
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Prosimy uprzejmie o jak najrych­
le jsze  n a d esła n ie  prenum eraty

n a  s ie rp ie ń  hr.
wraz z eweui. za leg ło śc ią , celem ure­
gulowania nakładu. — Wyplata fcwct 
wpłaconych na czeki Poczt. Kasy 
Oszcięda. następuje po upływie 8  de 
10 dni, z lego powodu najrychlejsza 
wysyłka prenumeraty jest wskazaną 
w interesie szan. prenumeratorów.
Na czekach lub przekazach wymie­
nić należy, na jaki cel służyć ma 
nadesłana kwota; prenumerata, ogło­

szenie, składri.
Cena prenum er ity  wynosi:

We Lwowia miesięcznie do 
odbierania w administracji 
Kurjew Lwowskiego . . . .  900 m

We L w ow ie z odnoszeniem do 
dom u...........................  1.000 m.

Z p rzesy łk a  p o c z to w ą  w  ca łej 
P o lsce  j  ..................................  1.000 m.

Zagranicą miesięcznie . . .  . ,  1.600 m.
Za zmianę adresu dopłaca się 20 m.

^  ----- ABL
Lwów, Legionów 11. Filia: Sykstuska 3.

N a ::k n  ii w y e S io w a n ie .

f P I S I
aa  a o w y  k u rs  ra ch u R -  
S to n o śc i p ań stw ow ej
do rząd. egzaminu w Wo,e- 
wództwie lwowskiem oraz. 
s te n o g ra fii p o lsk ie j — 
przyjmują od 6 bm. do 15. 
mi. w godz. od 10-12 prze > 
poludn. i od 5 —7-ej popal 
K e flce s . Pra lct. K u r u 

K s ię g o w o śc i 2327
Z. OLSZEW SKIEGO  
L w ów , K urkow a 38.,

lila zamiejscowych system 
korespondencyjny.

P osad y  i prace-

eiu ro  D ie m c z y h o u .
s k le i,  L w im  p la c  

A k a d e m i c k i  3 ,  umieszcza 
lau czy ci cl ki, bony  lns l ruk lo -  
rów, s łużbę dom ową, g o s j e -  
Ja rczą ,  oficjalistów, g o sp o ­
darczych, kowali,  kucharzy ,  
m i i - r k i ,  gospodynie .  2348

M ie s z k a n ia

W fiynianótH-Zdrśj. Poka- 
8 ®  je  w peosjonaci i cena 
b. przystępna. Zg oszenia M. 
Znarzowa Rymanów -  Zdrój

2327

31 a inr u-rn iix o  inni n ji ó  iint~imnrinnnnnnnnnr\

 .

'Wyczerpujące omówienie prze­
sileń rządowych w Polsce 
:: zawiera lipcowy zeszyt::

( i

pod redakcją posła JANA DĄBSKIEGO
D o n a b y c ia  w  A d m in istracji „K uriera  
L w ow sk iego"  i w szy stk ich  k s ięg a rn ia ch .

DAMSKA 
SUKNIA 
ty lk o  Mkp.

Wysyłamy w prost z fabryki piękną dam ską całą 
suknię trykot, nadzwyczaj praktyczną, nadającą 
się na każdą figury w kolorach: bordo, czerw o­
ny fres, lilia, iTStfieski, rfż o w /, szary, czarny, 
żółty i t. d. — najmodniejszy fason, pięknie 

przybrany — tylko za '4.800 Mkp. 
Przesyłka 40) Mkp. Przy zamówieniu 3 sukien 

i więcej, przesyłka na uasz rachunek. 
Wysyłamy zaraz pocztą pc otrzymaniu.należności 

lub za pobraniem (płaci się przy odbiorze).

Prosim y a d reso w a ć: 2339

I, LUBKKA —  Łódź I. 5.

Oddany firmie poważne] wyłączną sprzedaż nas igw produk.u 
(NAWOZU WAPIEN NEÓO) aa Galicję, która'ino^aby nam w za­
mian dla naszeje hartownego iod.li wysyłać materjały budo- 

włeoz, i  iwy, tłuszcze i inne artykuły. 2)49
Pom orskie Zakłady W apienne, Nowemiaato Pom or e.

K O N K U H S .
D yrekcja Giiur szjuot ko^datacyjnago Koła P. 

Macierzy Szkolnej -w Staszowie (powiat Saaćomierz)
p o s z u k u j e  o d  w r z r ś a l a  h .  r .  n a u o a y  

o i e l s  ( Ik l)  p r z y r o d y .
Wynagrodzenia wyższe niż w szkołach pań­

stwowych na podstawig^porm korniej• 5-etu.
Kandydaci ( tk )  z p n k ty k ą  nauczyciel<ką w 

szkołach średnich raoją u,yskać lepsz.) warecki we- 
dl, umowy, w braku tychże uwzględni się absol­
wentów (Ui) '‘.ydiiału filozof.

P om ieszkan ie  zarówno dla sam :tnyoh, jak  z 
rodziną z.ipewr.ione. 2 81

Oferty należy skierować pod adresem:

D y rek to r  S. Zmarz 
R ym anów -Z drój.

PRZYPOMNIENIE.
Przyoomina się P. T Hodowcom, że zwiedzanie Państwo­

w ego Stada Ogierów w  Sądowej W iszni dozwolone jest od 
1. sierpnia do 25. września br. tylko w czwartki od godziny 
10—16 za uprzedniem zgłoszeniem się w kancelarji stada.

W inne dni wstęp do stajni bezwarunkowo wzbroniony. 
2333 Z a rzą d  stad a .

0 a  chńuufk m a rs y ls k ie j
tłoczonej dobrego gatunku IS O -o JO  s z t u k  i 3 .0 9 0  s z t u k  g ą s i o r ó w  
po cenie stałej na całą ilość oraz w s z e l k i e  la s ie  a r t y k u ł y  b u d o w la n e  
poleca „ A . U fA L L H A lfl S u k o - M — W a r s i  i n  . A le je  J r r o z o l l m -  
s k l e  2 0 .  Tek 29—97 i 4 —37. — Oddział: K r; t ś w ,  F l o r i a ń s k a  3 2 .

Adres, telegr.: >Awal«. 2"31

B a  S F m D i  Ż
w W ielkopolsce większe i mniejsze 2347

N I A j ą m i  Z 3 E E S K 1 E .
tZiemia pszenna i buraczana, kompletny żywy 
li martwy inwentarz,budynki masywne. Bliższych  
informacji udzieli Z. Ł u szczew sk i, m la s k  
W itkow o ul. P o zn a ń sk a  6!. (Wielkopolska).

n a

ZAW1AB0MIENIE.
Niniejszem ogłasza się licytację na wybrako­

wane ogiery państwowe, która odbędzie się dnia 
12. sierpnia b. r. o godz. 11 na dziedzińcu pań­
stwowego stada ogierów w Sądowej Wiszni 
pow. Mościska.

2333 Zarząd stada.

otwiera z dniem 1. sierpnia b. r.
w  P u s z c s y j t o w ie  paJ P o z n a n ie m

lecznic? klimatyczni!
d!a dzieci do lat 14-tu

położoną w pięknym starym lesie sosnowym. —  Stała i troskli­
wa opieka lekarska i pielęgniarska. Kąpiele lecznicze. — W y­
kwintne, zdrowe i obfite utrzymanie. —  Kolej poczta, telegiaf 
i telefon na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela

i ceny podaje.
Polski Czerwony Krzyż, Okręg Wielkopolski 

Foznań, Wały Kościuszki 1. DYREKCJA,
679
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